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Prawda o p. Korfantym
Legenda o Korfantym.

Historyk., obserw ujący  w spółczesne w y d arze ­
nia, doznaje wielkiego zadow olenia. Znajduje roz­
wiązanie jednego z najw iększych problem ów  no­
w oczesnej historiografii: roli jednostki w  dziejach. 
W  perspektyw ie h istorycznej zacierają się szcze­
góły dnia codziennego, uw ypuklają się jedynie m o­
m enty  najsilniejsze. W  ten sposób tw o rzy  się le­
genda o bohaterach , k tó rzy  zazw yczaj w  szarości 
dni w spółczesnych tracą  wiele ze sw ego blasku 
i znaczenia.

Pokolenie dzisiejsze tęskni rów nież do sw o­
ich bóhaterów , stosow nie zaś do wieku p a ry  i ele­
k tryczności legendy sw e tw orzy  w  odipowiedniem 
tempie. Te®o wiec, k tóry  zdobywca się' na pow yż­
sze refleksje, nie dziw ią zbytnio  św ieżo tw orzą­
ce się legendy, ale gdy  treść  ich stoi często w  ko­
m ic z n e j  rozbieżności z  rzeczyw istością., musi on 
przez p rosty  szacunek dla sw ojego pokolenia le­
gendy te sprow adzić do należytej m iary . T w o rze ­
nie legend bowiem  pozostaw m y przyszłym  gene­
racjom.

Mam na myśli legendę, jaką pew na część pra. 
sy polskiej tw orzy  z życia i działalności pana 
Korfantego. M ając sposobność przez rok obserw o­
w ać go z pew nego pobliża, uw ażam  za sw ój obo­
w iązek w  chwili dzisiejszej poddać tę legendę pe­
wnej krytyce-

K orfanty niew ątpliw ie należy do jednych z 
najw ybi.rriejszych postaci now oczesnej Polski. Je ­
go niemal w yłączną  zasługą jest obudzenie pol­
skości na G Śląsku. Podczas gdy inni, z N apieral- 
skirn na czele, nieśm iało staw iali pod osłonką k a ­
tolicyzm u pierw sze kroki na tej niwie, nie ufając 
rozm achow i, K orfanty p ierw szy  zrzucił p rzy łb i­
cę jako p ierw szy  p raw dziw y  Polak  poruszył lud 
na Śląsku. Tej zasługi olbrzym iej nikt nie będzie 
mu kw estionow ał. To, co potem  robił, jego nie­
jasne konszachty z Napie^alskim, nie um niejszają 
tej zasługi, rzucają  ty lko  cień na jego ch arak 'e r. 
.W ypłynął ponownie K orfanty w  czasie wojny, 
przez sw e śm iałe, bojow e m ow y \i7 sejmie p ru ­
skim, a potem w  parlam encie niemieckim. W  cza­
sie tryum fów  niem ieckich — jego głos krzepił u- 
crśnionych, dodając im sił do w ytrw ania .

P rz e w ró t 1918 r. w yniósł go na szczyty. Zo­
s ta ł bożyszczem  Poznańskiego. W arszaw a naw et 
w itała go z entuzjazm em . Toteż, gdy'’ nadszedł 
czas walki o G órny Śląsk, cn jedynie m ógł stanąć 
na jej czele. Został kom isarzem  plebiscytow ym . 
P lebiscyt, pow stania, przejecie części Śląska p rzez 

’ Polskę — dodały  mu now ych w aw rzynów . P o ­
w stała legenda o K orfantym .

A jednak — n ieste ty  — legenda ta nie stoi 
w  stosunku jakim kolw iek do rzeczyw istości. 
„Mtmdus wult deci‘pa“ — św iat chce być oszuki­
w anym  — potrzebuje legend i bohaterów , więc 
bierze tych, k tórzy  najbardziej na jego fantazję 
działaj*.

Korfanty nie m ógł się utrzymać na w ysok o .
ściach dzięki w łaściw ościom  sw ego charak teru . 
Za szybkie pow odzenie zaw róciło  mu w  głowie. 
Nie będąc nigdy żelaznym  charak terem  — został 
człow iekiem  o nieustraszonej ambicji. D latego 
zw iązał się z obozem, k tó ry  mu najmniej odpo­
wiada, ale k tó ry  w  tej części Polski daw.ał naj­
w iększe gw arancje pow odzenia. Od niego zara­
ził się jego tak ty k ą . I on, dem agog i rew olucjoni­
sta, w  chw ilach stanow czych ulega idącym  stam ­
tąd falom lojalizmu i konserw atyzm u. On — p ro ­
letariusz z rodu — staje się bojowcem praw icy  
i obszarników . S Tąd ścierały  się w nim zaw sze te 
dw a prądy, z k tórych  żaden nigdy nie odnosił 
zw ycięstw a. Korfanty dlatego nigdy nie był czło­
wiekiem konsekwentnym. Okoliczności jednak mu

sprzyjały. „Tajemnice stanu1' nie pozw alały  na od. 
k ryw anie  jego istotnych czynów . D ziś niektórd 
z nich m ożna częściow o w yjaw ić

K orfanty więc dw ukrotnie w  r. 1918 ydareipp 
nił osobiście w ybuch pow stania na  G órnym  Ś lą­
sku w m om entach do tego odpowiednich, obaw ia­
jąc się o „złe w rażenie14 u  koalicji. On — demagog 
i rew olucjonista — zaraził sie od sw oich partyjni- 
k ó w  chorobą lojalności w obec „sojuszników 11. 
W  maju tegoż roku, gdy Niemej7 zasypyw ali kon­
ferencję pokojow ą, telegram am i i wiadom ościam i 
o pro testach  „ludu górnośląskiego11 z powodu p rzy ­
łączenia G. Ś ląska do Polski, dzięki niemu polski 
G. Śląsk milczał i ufał. Skutkiem  tej lojalności 
było  ustanow ienie plebiscytu, a następnie spro- 
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FPRWica niszczy systematycznie P rn is łm
Ordynacja wyborcza do Sejmu i Senatu odesłana

Komisji konstytucyinej.
W ybory do zdrow ego Sejmu odw leczone na czas nieograniczony  

W niosek o odesłanie ordynacji zg łosił p Suligowski.
W arszawa. (P aT .) Na w czorajszem  posiedze­

niu Sejmu p rzystąp iono  do dalszych obrad nad or- 
dynacją w yborczą  do Sejmu i Senatu.

STANOWISKO WYZWOLENIA..
P o se ł Bagiński (Wyzwioler.ie) jest zdania, że 

w ątolrw osci w ysun ięte  przez niektóre kluby nie są 
istotne. W edle poglądu m ów cy, w  ordynacji w ą t­
pliw ość może budzić lista państw ow a ruchom a. 
Zdaniem /n o w c y , najlepszą jest s ta ła  lista pań­
s t w o ^  i dlatego popiera popraw kę P. P . S„ jak­
kolwiek liczbę m andatów  46(1 uw aża za zby t w y ­
górow aną. — Co się tyczy  ograniczenia listy pań­
stw ow ej, to  pew ne ograniczenia zrobić należy ze 
w zględu na interes państw a. — M y w alczym y o 
zm niejszenie ograniczeń nie z pow odów  p arty j­
nych, lecz w  celu przyśpieszenia term inu w ybo­
rów .

Co się tyczy  przydziału  m andatów , to  w e­
dle dbtyenczasow ych ucho 'to okręgi k resow e są  
pokrzyw dzone i dlatego należałoby przyjąć wnio­
sek kom prom isow y W yz.wolenia o dodanie ló-tu  
m andatów  dla k resów . — Obecnie praw ica w y su ­
w a w niosek o odesłanie ordynacji do kom isji — 
M e jest to  toczeni iranem, jak chęcią przew lecze­
nia w yborów . — M ówca przeciw  tem u w niosko­
wi w ypow iada sie kategorycznie.

WNIOSEK.
W icem arszałek . jVłOraczewski ozjhąrmia, że 

w płynął w nosek Suligow skiego (Nar. chrz. str.

lud.) o odesłanie ustaw y o ordy nacji wyborczej do 
kordisji konstytucyjnej z term inem  7-mio dniowym

SPRZECIW P. S. L.
Pos. Rataj sprzeciwił się stanow czo w niosko.

wi o odesłanie u staw y  do komisji p rzed  g losow a­
niem w  trzeciem  ezvtaniu , gdyż odwlecze to 
sp raw ę ordynacji w yborczej na. czas m eosraui- 
czony, ustalenie zaś 7-mio dniow ego term inu jest 
fikcją.

Pos. ks. 'jiiosław sk i (Z, L. N ) w yjaśnia, że 
klub jego popiera wniosek dla dobra sp raw y(!)

Pos. Grzęózielski dowodzi, że z  a r t  33 re­
gulaminu w ynika, . iż szczegółow e popraw ki w 
trzeciem  czytan iu  są  niedopuszczalne, a zatem  
dyskusja jest zbędną.

Jako  sp raw ozdaw ca m ów ca wnosi odrzuce­
nie ©u bloc wszystkich poprawek!, zgłoszonych w 
trzeciem  czytaniu.

GLOSOWANIE.
W  imiennfcm głosow aniu wnjolsefk S u iig fjw  

skiego o odesłanie ordynacji w yborczej do komi­
sji z term inem  7-duiiowym przeszedł 181 głosami 
przeciwko' 140.

W icem arszałek  Osiecki zam yka posaedseaSr. 
w yznaczając n a s tę p ie  na wtorek pczysLłego t l -  
g( dnia. zastrzegając  jedruuc zw ołanie p^aacduteatui 
w  term inie wcześniejszymi, jeżefi zajskae w «  
tualnośe. iż m ożna będzie na porządku aWfc*w*»? 
umieścić expośf 'p rezydenta  inktostirów.

i
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w okow ane i k rw aw o stłum ione pierw sze pow sta­
nie w  sierpniu 1919 r.

N adszedł ok /es -walki plebiscytow ej. Korfan­
ty stanął na jej czele. N iewątpliw ie — był on je­
dynym  w śród  G órnoślązaków , k tó ry  mógł się te­
go podjąć- O kazał on przy tom niepospolity talent 

^ organizacyjny. Ale i w tej w alce w yszły  na jaw  
w szelkie jego niedom agania. Człow iek olbrzym iej 
ambicji postanow ił cala zasługę na sw ą osobę 
przelać. S tąd  o toczył się m arnotam i, usuw ając od 
fvspóipracy w szelkie indywidualności. W jego bez- 
pośredniem , o oczeniu nie było niemal ani jednej 
w ybim ej jednostki. Nie obeszło się to bez fatalne­
go w pływ u na w ynik  plebiscytu. D oskonała w 
sw em  założeniu organizacja plebiscytow a szw an­
kow ała w prak tyce. Sam K orfanty tak t le  by ł in­
form ow any o istotnych S iiłaęh  polskich, ie  w ynik 
plebiscytu był dla niego sam ego rozczarow aniem .

Jeżeli całe niemal społeczeństw o polskie uw a­
ża decyzję Ligi Narodów w spraw ie podziału G. 
Śląska za zw ycięstw o, to tylko dlatego, że nie 
miało najm niejszego pojęcia o istotnych stosun­
kach w  tym kraju i spodziew ało sie takiego w y­
niku jaki osiągnęliśm y w  plebiscycie m azurdrim .

K orfanty ma olbrzym ie zasługi w  p racy  ple­
biscytow ej, by ł niew ątpliw ie jedynym  odpow ied­
nim człowiekiem , alę d latego i odpow iedzialność 
jego była olbrzym ia. N ależy przeto oceniać tę je­
go działalność z całym  krytycyzm em . T s tw ie r­
dzić należy, że przez Korfantego przegraliśmy p le. 
biscyt w zagłębiu prz amysłowem. Korfanty i je­
go pomocnicy, w b rew  glosom ostrzegaw czym , 
w b rew  wniesionem u w  listopadzie do rządu w tej 
spraw ie m em oriałow i — zaniedbali robotników  
zw łaszcza hut, zarazili ich optym izm em . W ynik 
plebiscytu był więc w porów naniu z szansam i, ja­
kie mieliśmy bodaj po drugiem  pow staniu — ra -  
;czej klęską, k tórej głów na wina musi spaść na 
głow ę odpow iedzialnego kierow nika Korfantego.

Pom ijając inne kroki K orfantego — na co nie 
pozw alają ram y artyku łu  — i stosunki w ew n ę trz ­
ne w  kom isarjacie plebiscytow ym , k tó rych  sku t­
kiem m. i. była głośna afera Kupki — gdyż poru­
szanie ich m iałoby charak ter osobistych "inwek­
ty w , co nie jest celem niniejszego artyku łu  — nie 
możnikiMpominąć milczeniem roli Korfantego w  
trzęcięjijipj;powstaniu,, co stało, się fundam entem  je-, 
go rozgłosu o Polsce.

O tóż stw ierdzić należy, że K orfanty w  całej 
akcji p rzygo tow aw czej i w  czasie sam ego pow sta­
nia by ł czynnikiem  ham ującym  i destrukcyjnym . 
W  czasie jeszcze p racy  plebiscytow ej działał de­
strukcyjnie na tę pracę, której w w  uildem było 
trzecie pow stanie. Samemu powstaniu do ostatniej 
chwili się sprzeciwiał, bo nie w ierzył w  jego w y ­

nik. Sprzeciw  zaś jego miał decydujący wymic, 
bo w jego ręku spoczyw ała decyzja. Dopiero 
w  przeddzień pow stania (niedziela rano 1. maja), 
gdy zaśw itała  m u nadzieja now ego rozgłosu, gdy 
zresztą  w szystko  szło już sw oją drogą — on się 
zdecydow ał.

Reię, jaką odegrał Korfanty w  czasie pow sta­
nia, oceniłem już w  artyku le  pk „Wailka o G órny 
Ś ląsk" w jednodniów ce „U zachodnich granic Foi- 
ski". Tu nadrrtienię, że Korfanty nie ma najmniej­
szej tw órczej zasługi w  pow staniu. O dezw ę w zy ­
w ającą do pow stania, datow aną w dniu-3. maja, 
ogłosił dopiero w dw a diri potem, gdy sukces ru ­
chu pow stańczego sta ł się w idocznym . N atych­
m iast feż zaczął m yśleć o likwidacji ruchu. I .cały 
ten  bohaterski rozm ach ludu został tragicznie 
przecly cześnie przez Korfantego złam any. P rz y ­
czyną by ła  niew iara i — obaw a, by część zasługi 
nie przeszła na innych, p raw dziw ych  tw órców  
pow stania. Dziś ci tw órcy są w  cieniu, nikt o nich, 
nie mówi i nie wie, on — ten, k tó ry  rzucał kłody 
ruchow i pow stańczem u — zbiera niezasłużone 
laury.

W  artykulle niniejszym  ograniczam  się dc o- 
ceny roli publicznej Korfantego, która jest fun­
dam entem  jego rozgłosu. P oruszam  to ogólnie, bo 
w ielu rzeczy  nie m ożna dziś jeszcze poruszać. 
Może i te w y sta rczą  dla rozchw iania niezasłużo­
nej legendy, jaka koto iego postaci1 się w y tw o­
rzyła. D r. Roman Lutman.

— i o d —

P. Korfanty idzie z  tupetem,
(Od naszego korespondenta w arszaw skiego.)

W arszawa, 17. lipca.

Czego jak czego, ale tupetu p. K orfantem u nie 
brakuje! Od 6 dni, tw orzy  gabinet, przez nikogo 
do tego nie w ezw any, ani przez Naczelnika P a ń ­
stw a, ani przez m arszałka (jak p. Przanow sK i); 
„urzęduje" ciągle w pałacu prezydjum  R ady  mi­
nistrów , przyjm uje in teresen tów , przekony w a, za­
chęca, zaklina — tylko z tych konferencji i-.prośb 
nie widąć, jakoś dotąd- żadriegur-ftP i^tBaO atfirtrtbrt 
p. K.(#iafif£gcT dotąd nierna!!Sjóś:aei «ndpek£»wifu-* 
groszów ki dw a razy  dziennie zapew niają  o tern, 
że „gabinet gotów " i że maluczko a będzie ogło­
szony, ale miimi) to gabinetu nie w idać! N iektórzy 
zaczynają  o tem  pow ątpiew ać, czy w ogóle gabi­
ne t Korfantego ujrzy św iatło  dzienne, a jeżeli uj­
r z y / c z y  będzie przynajm niej tak długo żył. jak, 
gabinety  p. Św ierczynskiego (ogółem 13 dni) i p. 
W ł G rabskiego (ogółem 13 dni). B ow iem  gabi­

nety czysto endeckie oie m ają w  Polsce szczę­
ścia.

P. K orfanty czyni w ysiłki w prost nadzw yczaj­
ne, aby przekonać i Po lskę i całą Europę, że on 
potrafi s tw orzyć  gabinet. Zapew nił ponoś „B elw e­
der". że będzie- taki „belw edetsłc", jak żaden do-^ 
tąd prezydent rządu, „zrobił oko" do żyaów , pc-j 
w ołując się na kogoś ze swoich krevm ych, który 
ma w spólnika żyda i z żydami robi in teresy , p ró­
bow ał w ciągnąć w iększość obecnych m inistrów  
do sw ego rządu. T e  "wszystkie w ysiłk i nie dały  
dotąd owocu. B elw eder słusznie uw aża kandyda­
turę p. Korfantego za kandydatu rę  bojow ą (inni 
nazyw ają ją kandydatu rą  w ojny dom owej), ńa 
k tórą  dziś nie czas, a żaden z obecnych m inistrów  
nie zgodzi się ponoś przyjąć teki w gabinecie p. 
Korfantego. Z rozpaczony p. K orfanty telegrafuje 
i telefonuje na w sz y s tk ie . s trony  św iata  jao am a­
torów  na teki m inisterialne. T znow u jasno, jak na 
dłoni okazało sie, że gabinet czysto  endecki ma, 
w Polsce .pecha", bo aku ra t w czoraj (niedziela) 
m usiała w ybuchnąć burza, k tóra  pop rzeryw ała  
połączenia telegraficzne i telefoniczne, w skutek  
czego sform ow anie gabinetu p. Korfantogu dozna­
ło nowej ubolew ania godnej zwłoki. T c zabaw a 
p. K orfantego w  gabinet i to jeszcze „siilrej ręki", 
trw a  już 6 dni. nadarem nie przez p. Korfantego 
i iego przyjaciół zm arnow anych

Dziś dopiero w idać jasno, jakiej k rzy w d y  do­
puścili się na in teresach pań stw a  ci, k tó rzy  lekko­
myślnie obalili w ąd  Śliwińskiemu. jeżeli rząd S i ­
wińskiego miał jakie luki — to m ożne ie było po­
praw ić, moiżna by ło  zmienić tego Lub owego mini­
stra , bo p Śliwiński — jako człow iek odpow ie­
dzialny — tw o rzy ł sw ój gabinet szybko, bo długie 
przesilenie — to klęska dla, państw a i jego o b y ­
w ateli Ale endeckie zaślepienie -partyjne; do spół­
ki z wielkie mi am bicjam i m ałych ludzi, obaliło no­
w y rz ą d /u tw o rz o n y  po 4 tygodniach przesilenia. 
Czy to nie zbrodnia w y w o ły w ać  w takich Wa­
runkach now e przesilenie kiedy się nic inialo nic 
now ego gotow ego — mimo, że się zapewniało, że 
now y rząd pow stanie „z piorunującą szybko­
ścią"?

Tym czasem  tydzień blisko mfja na ni.czem. 
WtftftĘawWiono do tąd  dffii je d u ^ tlW a łs łiS B ftf t^ rz ą -  
łdwfMpi K orfantego. Nie wiemy- śe rjo
pogłoski o hr. Żółtow skim , jako minictrze spraw , 
.„agranicznych, i p. M. B eyazie, jako podsekreta­
rzu stanu tegoż m in isterstw a? O p. G rabow skim  
(woj. lwow.) jako m inistrze sp raw  w ew nętrznych,, 
o p- hr. Szeptyckim  generale lub p. Latiniku (ge­
nerale) jako min. sp raw  wojsk. Jedne z tych  na­
zw isk są prow okujące, inne w prost hum orystycz­
ne, gabinet p. Korfantego byłby zatem  m ieszaniną
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Ostatnia wola jaśnie pana.
Ze szwedzkiego prze. tyła Józefa Klei -Jasiew iczów a. 

—O-
< l : •, dais?y>.

W ikberg  uznał, że  jaśnie pam w ygląda w cale 
, dobrze Sen by ł widocznie pokrzepiający.

— Myślisz, żebyśm y w sta li?
— Nie, atosoliutirie nie; jaśnie pan  musi siłę 

szanow ać. I sądzę, że jaśnie pani by łab y  w  roz­
paczy.

— No tak ; m arny zatem  w łożyć szlafrok?
— Jak  wola jaśnie pana L ub może po pro­

stu zostaniem y w łóżku?
— T ak m yślisz? Ale trzeba w dziać ‘inną ko- 

iszulę, oo?... i... ec — skrop, trochę perfumami. 
Tak. T eraz  dobrze. A okno o tw arte?

W  tejże chwili rozw aly  się drzw i przed ja­
śnie p a p ą . W  siedzącej pozycji, simo czerw ony 
pod białą nocną czapeczką, p rzy jm ow ał pan ba­
ron uściski i pocałunki siostry .

: — Kochany, kochany Rogerze, jakże ci się
’ pow odzi?

D ohize. baron czul się znośnie, ale coś mu 
‘siedzi w  gardle.

— Masz yąpeurs, braciszku m asz vapeurs, 
na pew no, nie opomńże mi! B iedny P fo tr o sta t­
niemu czasy  także strasznie cierpiał na vapeurs. 
W ikbergu proszę powiedzieć pannie S ieJel, ab y

( tu przysła ła  sól angielską.
Sól angielska znajdow ała się też  i w  aptecz­

ce barona, w ięc jaśnie pani zaopatrzy ła  barona 
sporą dozą. R oger po łykał i po łykał pokornie, 
poddając się leczemli-u.

— B ardzo uprzejm ie z twojej s trony  Jułjo, żeś 
o mnie całkiem  nie zapom niała.

— Zapom niała! ach — oomme tes paro les me 
fonit mai — znasz  przecież pow ody... Ach, mój 
dobry W ikberg  będzie " m oże ła sk aw  pornódz 
pannie Siedel w  rozpakow aniu, n iep raw daż? 
Dzięki’

— W iesz, Rogerze, że w spom nienie mojej o- 
statniej bytności na Rogersliobie jest mi nieskoń­
czenie p rzykre.

—Tak,.; zapew ne — oraw ds — ale te raz  
brzecież nie będziem y o tern mówili. N ieboszczy­
ka  już niema. Z resztą nie moja w ina, że p rz y ­
szło do zerw ania: Oli m iał djabehffe nieprzyjem ny 
sposób m ięszania się do moich spraw . Dajm y zre­
sz tą  temu spokój. Nie... n ieboszczyk niech spo­
czyw a w  spokoju.

■ — Ach tak... Ale co za koniec. R ogerze! Mon 
Dieu! Co za koniec! •

Baron rzucał się niespokojnie. Go! tak  źle z 
nim było?

— Nie m ożesz sobie naw et w yobrazić. I któż-r
by przypuszczał, gfe to w eźm ie taki s tra szn y  o- 
b ró t! Zaczęło saę tak niewinnie, m ałem i niudno- 
ścfaimi vapem s, zupełnie, jak teraz ‘w o je  niedo­
m agania. — I k tóżby przypuszczał?

Za dużo jadł. \
— Nie w ięcej, niż.- ty , R ogerze.
— C o? H a? T en? On kolosalnie jadł. On 

jadł, niech mnie licho w eźm ie, co najmniej trzy

razy  tyle, co ja! To nie ulega najmniejszej wątpli­
wości! T rzy  razy  tyle!

— Talk, zaw sze jesteś tak pew ny siebie, ko­
chany Ale dobrze byś zrobił, gdybyś by ł nieco 
ostrożniejszy  z Jedzeniem i piciem... m asz teraz  
sześćdziesiąt pięć lat, sześćdziesiąt pięć! Jesteś 
o trzy  lata s ta rsz y  od naszego k o d ian eg o  o c a , 
gdy um arł.

— P raw d a , tak! P raw d a , to ciekawe... ale 
pow iedz czy  rzeczyw iście tak  cierpiak? M yślę 
o P iółrze.

— Ach tak, a d ręczy ły  go ntetylko fizyczne 
cierpienia, lecz i niepokój o nas T ak  Rogerze, 
tobie m ogę w yznać całą  p ra w d ę : zostaw )’ nas w 
kom pletnej nędzy. Tak. w  nędzy. Boże m ó l usi­
łow ałam  go uspokoić, upew niałam , że-ty nam do- 
pomożesz.

— P raw d a , prawliia, allboż tego  me z ro b iłem '1 
■ — Tak, dzięki, dzięki, drogi. Ale zrozum iesz,

że byw ało  mi bardzo  ciężko. Bogu dziękow ać, z 
dzieci m iałam  zaw sze pociechę. A te raz  chłopcy 
doszli <Jb tego. że mnie już nie potrzebują,. — Tu 
iaśnie pani uśm iedw ięła się metanoholljnie.

— T rzeba był/o p rzyw ieść  z sobą dziew czynę.
— M alcie? P raw da ... ale widzir/„ podróż i 

tak dużo kosztow ała , dla mmc i dla S a ry  btłefy.
— Bo czemu, u diabla, w leczesz z? so b ą 'tę  

S a rę?  Jeżeli m asz tak  m ało, jak pow iadasz, mo­
głabyś S arę  zostawać w  B jarkenas. N ted tby  się 
tam  pasła , co

— Zdaje ci się, że istotnie m ogę się obyć bez 
dam y do to w arzy stw a  ?

(C. d. n ).
Ml— 00-— -
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■ płaczu i śmiechu, o posm aku prow okacyjnym  
i drażniącym  ogrom ną w iększość naszego społe­
czeństw a.

1 w jakich w arunkach ten gabinet dochodzi 
do sku tku? W śród za targu z Naczelnikiem P a ń ­
stw a, k tó ry  grozi dymisją, bo z taTum niepoczy­
talnym  człow iekiem  jak p, Korfanty trudno w spó ł­

p raco w ać  K om enderow anie bojów kam i nie k w a­
lifikuje nikogo do rządzenia państw em . To s ą . dwie 
całkiem  różne ira tę rje . Endecy um yślnie zachęca­
ją K orfantego do „robienia11 gabinetu, bo to jest 
doskonała g ra tk a  do u trącenia  N aczelnika P a ń ­
stw a. Endecy p o s^w iii w szystko  na kartę . Dziś 
albo nigdy! Aibo zdobędą pełną w ładzę i p rzy 

■pomocy p. G rabow skiego „w ygra ją" w y bory  do 
Sejmu, albo w szy stk a  przepadło, trzeba będzie na 
zaw sze jeść gorżki chleb opozycji, co dla takich 
p y sza łro w , jak w odzow ie endeccy jest bardzo 
ciężkie.

Sam  fak t w idm a przesilenia państw ow ego 
z powodu ew entualnego ustąpienia Naczelnika 
P ań stw a  za trząsł m ektórym i klubami-- Z klubu p. 
Skulskiego odpadło już 2 członków , pp. K am ienie- J 
cki i Rola (p. Kamieniecki podał bardzo pow ażne 
i zasadnicze m otyw y sw ego ustąpienia), Klub P r a - |

c y  K onstytucyjnej, k tó ry  sw em  zachow aniem  się 
narobi! tego całego bigosu, chw ieje się, łamie się, 
w aha się i jest sk łonny poszukać także innej kom - 
binacji, skoro z K orfantym  nie idzie. W ogóle cała 
im preza p. Korfantego zaczyna już po części na­
bierać raczej w esołego niż groźnego charak teru . 
Ale endecy jeszcze nie dają za w ygranę  i ciągle 
zapow iadają gabinet „na dziś w ieczór11. Trudno 
przew idzieć, co się stanie, ale to jest pew ne, że 
gabinet p. Korfantego by łby  najsłabszy ze w szy st­
kich dotychczasow ych gabinetów , bo żaden ga- 
b inet-nie miał do 'ąd  tak silnej, zw arte j i tak za ­
ciekłej opozycji, jak gabinet p. Korfantego. 1 dla­
tego on się ostać nic może, choćby sic p. K orfan­
ty na głowic postaw ił. P rzeciw  w szystkim  — ale 
to literalnie w szystk im n stronnictw om  ludow ym  
i robotniczym  nie można, nie wolno dziś rządzić. 
T egoby się nie podjął żaden m ocarz, św iata. J e ­
żeli się lego podjął p. K orfanty, ro w łaśnie d o ­
wodzi jego niedojrzałości politycznej j jego a ro ­
ganckiej za rozutniałości.

Sam a zaś zarozum iałością i arogancją nic m o­
żna rządzić! O tein się p. K o rfan y  bardzo szybko 
przekona, o ile go te potem perlące się dni już nie 
przekonały . , " J . Krz.

Co m ó w i ł  p »  K o r f a n t y  '
w  c z a s ie  n a ja zd s i b o ls z e w ic k ie g c ?

„Łączę w y ra z y  czci i pow ażan ia11 — w  ten 
sposób zakończył p. 'Korfanty list do Naczelnika 
P aństw a , w  którym  go zaw iadam ia o podjęciu 
mfsji tw orzen ia  gabinetu. P rzypom niało  mi to na­
stępujący fa k t: '
; B yło to w sierpniu 1920 r. w  czasie ofenzy- 
•,wy bolszew ików  na W arszaw ę. Codzieii w ieczo­
re m  grom adziliśm y się w  pokoju PA Ta, dla uslsi- 
iszenia kom unikatu wojennego. Raz p rzyszedł p. 
'K orfanty. Kom unikat by ł znow u przygnębiający. 
W alki toczyły  się pod R adzym inem . Sytuacja

zdaw ała się beznadziejna. — I cóż będzie? — pyia 
jeden z obecnych K orfantego. — Cóż! co ma być. 
W a rs z a w a , dziś-jutro padnie. W szy stk o  skończo­
ne. Ja pierw szy zbieram  m anatk i i w yjeżdżam  na 
Zachód — brzm i odpow iedź naczelnego kom isa­
rza plebiscytow ego. — P rzed tem  tylko za te leg ra­
fuje do W arszaw y , by tego pana Piłsudskiego po­
wiesić!

Dziś pisze: „Łączę w yrazy  czci i pow ażania1*. 
M ożna i tak. R. Lutinan.

sytuacji, k tó ra  się w y tw orzy ła  w zw iązku-3 p rze­
biegiem przesilenia. T reść  rozm ow y Naczelnika 
P ań stw a  z p rzew ódcą najpotężniejszego w  Sejmie 
sironnictw a, o k tó re j obiegają najsprzeczniejsze 
pogłoski, otoczona jest ścisłą tajemnicą.

 o o  — -

MANIFESTACYJNY STRAJK W WARSZAWIE.
„PRECZ Z KORFANTYM".

W arszawa. (Tel. wł.) (G.) Do ilustracji na­
stro jów  stolicy do im prezy pos. Korfantego naj­
lepszym  przyczynkiem  był wielki w iec urządzony 
w czoraj na placu teatralnym . O d sam ego rana 
stanęły  w szys.k ie  fabryki i tram w aje miejskie. 
Około południa zaczęły  się zgrom adzać tłum y za­
pełniając obszerny plac m orzem  gfów ludzkich. 
O godz. 14 nadciągnęły, lóżne organizacje za ­
rów no socjalistyczne, jak i N. P . R .-ro\vskie. U- 
staw iono trzy  trybuny. Nad tłum am i zaw isło trz y . 
dzieścikilka sztandarów '. P rzem aw iali posłow ie 
D aszyński, Barłicki, M ichalak, oraz szereg  
innych m ów ców . Z ust tysiącznych rzesz 
w y ry w a! się co chw ila potężny okrzyk: „Niech 
ży je  Naczelnik P ań stw a! P recz  z K orfan tym !“

W iec tn v a ł godzinę. Poczem  pochód, ze sz tan­
darami i m ówcam i na czele ruszy! na m iasto i 
przeszedł głów nym i ulicami. Co chwila rozdzierał 
pow ietrze okrzyk: „P recz z K orfantym !11

M anifestacja ta imponująca liczbą uczestni­
ków'-, jak i w spaniafem  zorganizow aniem , i karno ­
ścią w y w a r l j  na w szystk ich  ogrom ne w rażenie.

UPOKORZONE SAM OCHW ALSTW O ENDECKIE
W arszawa. (Tel. wł.) (G.) D ziś w  siódmym 

dniu przesilenia, a raczej w  siódm ym  dniu od 
Schwili. k iedy Komisja Glówma odw aży ła  się w y ­
sunąć pos. Korfantego na prem iera gabinetu, pos. 
!K orfanty w  dalszym  ciągu niema gotow ego składu 
rządu, a przecież dw a tygodnie tem u cały  obóz 

'•nacjonalistyczny, w szem  w obec i każdem u z o- 
sobna. ogiaszał, że ma podostatkiem  ludzi i żc 
gabinet m oże s tw o rzy ć  w  jednej chwili. O kazało 
się w szakże, że

nikt z ludzi uczciwych  
mie chce w spó łpracow ać z pos. Korfantym . Spo-

Ppuilcoifl gra na wyczerpanie cierpliwości ludu.
P. Korfanty jeszcze nie utw orzył gabinetu.

Nie znalazł on i pew no nie znajdzie pow ażniej­
szych ludzi, k tórzyby  chcieli w dać się razem  
z nim w  aw an tu ry  polityczne, p rzeprow adzone 
w  sty lu  pruskiej zoologicznej nienawiści rasow ej. 
N arodow o-dem okratyczna prasa  stołeczna ogłasza 
z dnia na dzień, że jutro będzie gabinet gotow y, 
że rokow ania pos. K orfantego z kandydatam i na 
m inistrów  mają przebieg pom yślny, a tym czasem

gabinetu, jak niema tak niema.

Dziś (w torek) w ieczorem  w  kuloarach sejm o­
w ych rozeszła się pogłoska, że o godz. 21 ma się 
zgłosić do Belwedertifr pos. K orfanty i p rzedstaw ić 
listę gabinem . Lecz i tym  razem  pogłoska okazała 

tyka  się on z przeszkodam i natu ry  czysto mo- się fa łszyw ą. Pos. K orfanty niema jeszcze z czerń 
ralnej. ■ zjaw ić się przed -Naczelnikiem  P aństw a.

Przed ustąpieniem p. Korfantego.
P- S k i r m u n t  odm ów ił przyjęcia t e k i  spraw  aegramczfi' eh. Biok prawicowy  

pęka z wewnątrk.
W a rs za w a . (Tel. w ł.) (O.) W edług opinji pa­

nującej zarów no w  Sejmie, jak i w kołach poli­
tycznych należy się spodziew ać w  dniu [dzisiej­
szym zuoełnej kapitulacji bloku nacjonalistycznego.
Rezygnacja pos. Korfantego, z misji tw orzenia ga­
binetu, jest pewna, albowiem  jeszcze dziś liczono 
ma to, że Skirm unt przyjm ie tekę zagraniczną, ale 
P. Skicmun zaoroszony telegraficznie do W arsza - 
'w y  przez P- Korfantego, po krótkiej rozm ow ie 
odmówił prźyjęcia ofiarowanej! godności.

Pozaiem
w  klubie K. P . K. zapanowała zupełna depresja.

C zęść posłów  tego klubu opuściła stolicę, a po­
w szechnie wiadomem się już stało , że przew ódcy 
iego klubu stracili odw agę popierania w dalszym  
ciągu p. Korfantego.

Spodziew ać się przeto  należy, że jutro, a naj­
późn ie j pojutrze staniem y znowu (po raz trzeci)

Przegląd światowy.
S ą d  ROZJEMCZY w  SPRAWIE BUROEN- 

LANDU.
T rybunał rozjem czy dla sp raw  spornych mię­

dzy A ustrią a W ęgram i z pow odu podziału Bor- 
genlamdu ukonsty tuow ał się w  W iedniu pod  p rz e ­
w odnictw em  p. Alfreda Z .m m erm anna, iu rm is trz a  
R otterdam u.

WŁOSKIE GRUPY PARLAMENTARNE.
„G azetta  de! Popoło11 donosi o ze-braffiu grup 

politycznych włoskich dla w yboru  w ydziałów  
i przedstaw icieli w  komisjach. W  parlam encie 
w łoskim  istnieje obecnie 13 g rup : fasc iśd  (prez 
Mussolini), socjaliści (Lazzari), socjaliści ^reformi- 
Adi (Celli), ludowlcy (De Gaspari). agrarjusze (Fon 
tana), komuniści (Belloni), libęrali (C odani-P isa. 
nelli), nacjonaliści (Federzoni), dem okraci gioli- 
tyści (Cocco Orhi), -demokraci N ittyści (Falc mi), 
dem okraci litberali (Miliard), socjaldem okraci 
(Sacchi), grupa m ieszana (De Andrei). do które-' 
w chodzą Słowianie ,i Niemcy. Do komisji spraw 
zagranicznych w eszło  czterech byłych prem ie­
ró w : Giolitti, Ni.tti, O rlando, Salandra.

w obec białej k a rty  (tym  razem  jednak zaostrzenie 
sytuacji p rzew yższa  to, co było  dotychczas), k a r­
ty, k tó rą  na now o trzeba  będzie zapisać.

BANKRUCTWO MYŚLI REAKCYJNEJ.
Jeżeli chodzi o lewicę, to litery  sw oje na tej 

karcie nakreśli tylko w tedy, o ile

blok praw icow y ogłosi otwarcie swoje 
bankructwo,

Że zbankru tow ał tego dow ody widać na każ­
dym kroku.

*

DONIOSŁA KONFERENCJA P. WITOSA 
Z NACZELNIKIEM PAŃSTWA.

W arszawa. (Tel. w ł.) (G.) D ow iadujem y się, 
że poseł W itos by ł przyjęty  przez Naczelnika Pań 
stw a i odbył z nkn dłuższą konferencję na ten .a t

Sprawy ukraińskie.
Walka ze statystyką. Niektóre czeskie pism-z 

pom ieszczają z resz tą  na szarym  końcu, w śród  
drobnych notatek, sprostow anie biura prasow ego 
zach.-irkr. odnośnie do w yników  spisu ludności w 
Polsce. Przedew iszystkieni pow iadają, że obyw a­
telstw o ukraińskie sabotow ało  tę sta ty stykę , po 
drugie, że kom isarze polscy  wypełniali za saibota- 
ż.nlków sam i arkusze, zw łaszcza, licząc rzym .- 
kat. za Polaków . P o w ta rza  w ięc petruszew iczo- 
Wskie p resb ju ro '1 to. c.o już pisało w. memoriale 
dla konferencji że Rusinów  jest wc W schodniej 
Ga-fcji — 74.4%, w edle k lucza opublikowanego 
ongi w  „u . P rap o rze11. (Ukrainiec — każdy gr. 
kat., każdy w łościanin rz. k a t część żydów ) p re­
parującego austrjaoki spis z 31 grudnia 1910.

W alki party jn e  — P artja  radykałów  podobno 
rozw ija się co raz szerzej, co jest zrozum iałe, gdyż 
i u „nieprzejednanych11 dość mają, zw łaszcza sfe­
ry  w łościańskie, p rak tyk  endeckich trębaczy  z 
„Uroni. W istnyka" — Socjaliści protestują, jako­
by robotnicy uk-r w  W iedniu udzielili rep rezen­
tantow i rządu P e tru szew y eza , p. Kośr-iowi Łe- 
wyćkaemu votum  zaufania za  prace genueńskie.

1 Na Rusi Z akarpatk iej molskałofile rozwinęli 
gorącą akcję. O parci o P rag ę , by w ytępić „ukra-.fs- 
s tw o“, rzekom o przeszczepione przez p ierzc!^- 
lów galicyjskich.
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W  kolach praw icow ych  uksr. stw ierdzają, że 
organizatorem  zrzeszenia akadem . młodz. socjali­
stycznej w ystępujący  pod wielu pseudonimami 
jest b. ak tor prow incjonalny, potem  ch o rąży  arm ii 
U. N, R. — Sem enów , k tó ry  w  'defensywie 'pra­
cując dopuszczał .się okropnych nadużyć, a teraz 
pracuje w  ofenzyw ie arm ji czerw onej.

Nastrój wsi. „tirom . W istnyk" pomieszcza, 
jako wlstęipny artyku ł ch a rak te ry s ty k ę  wsi. Na wsi 
w ysuw a się ak tyw nością  elem ent w łościański i 
to m iody. Jedni te św iadom i tego, czego chcą, 
dla k tó rych  idea U krainy p rzesta ła  być ab s trak ­
cją, to  etks-żoł.u'ierze, |J s tr ilc i“ b. galicyjskiej. amitf. 
Dr.udzy, to  wf,uczni m alkontenci .k tórzy  sami nie 
wóudzą, czego chcą. ci co w rócili z niewoli dłu­
goletniej. Na imteligenię w iejską (ksrąidiz, nauczy­
cie fi nie patrzą już . b ezk ry ty czn ie : inteligent
przedstaw ia dla nich au to ry te t o ile jest w a rto ­
ścią um ysłem  czy pracą. — C h arak te ry sty k a  ta 
— dość wie pue  od iysow ana, mieści się zupełnie 
W ram ach, k tóre  określa ją  w łościaństw O  wiogole.

Od Fraiiicji po  Rosje w łościanin, to  w łaśc i­

w y zełm erz dla k tó rego  nie eyho fabryk, kopalń 
woieiBEydi biur waa&kfflwycii ant innych schronów  
w czasach wielkiej b u ^ y , a i  tory mimo. to głów ­
nie rękom a n iew iast i starców  żyw ił miliony w a l­
czących i ute w alczących ro zsze rzy ł i pogłębił po­
czucie w łasnej wagi. społecznej. — W  p rzeciw sta- 
wtieniilu dlo włościani, i.^ te lke lJc*  ukraińska do­
sta rczy ła  sposobności „h ron i. W .“ do szeregu u- 
wag. Nie Dędzicmy pow tarzali tu tych w yw odów , 
bo zbyt może przesadne one są i niie tyle ppinior- 
mniwać mogą Be służyć mają jako ob raz  na opie­
szałe działki. te w y w o d y  o  lemfetwiie, o chęci pa- 
trjarchalnego kręcenia g łow y chłoipom itd. A za­
rzut, że inteligencja w iejska, k tóra  przedw ojenny 
już m a trening przechodzi w  rząd p asy w n y ch  ob­
serw ato ró w , powienien być  sk ierow any raczej pod 
adresem  sztabu .irre :denty“, niż pod adresem  
tych ,k tó rz y  m ając urobione poglądy polityczne i 
znając m etody  działania społecznego odsuw ają  
się od garibaldczyków  z Kai m nerstrasse  i W ur- 
stelprateru .

■ on------

Przesilenie polityczne w Niemczech minęło.
Ustawa o ochronie renubl ki będzie  

w parJatnencie. — Rząd
Berlin. (AW.) Dnia 19. bin. R eichstag przy j- 

'm ie  ustaw ę o ochronie Republiki oraz w szystk ie  
z nią zw iązane poboczne ustaw y  w iększością 2/3 
głosów , poczem posłow ie rozjadą sie na ierje w a ­
kacyjne

Rozwiązanie Reichstagu j nie nastąpi.

Z w rot ten nastąpił w obec uchw ały  niezaw i­
słych .socjalistów  na 'w to rkow em  posiedzeniu ich 
klubów. M ianowicie oba stronnictw a socjalistycz­
ne p rzy ję ły  do w iadom ości ośw iadczenie p rzy ­
w ódców  stronnictw  obyw atelskich, że te ostatnie 
nie chcą tw o rzy ć  jed lolitego frontu przeciw  so­
cjalnym  dem okratom , ale że dążą do u tw orzen ia  
w iększości środka, zw róconego przeciw  praw em u 
skrzydłu pTawicy, oraz przeciw  nieprzejednanej 
lewicywNa skutek tego socjaliści ’ zre?ygno‘waji z 
żądania rozw iązania Refchstagu.

Socjalni dem okraci postaw ili socjalistom  nie­
zależnym  trz y  pytan ia : 1) cz3’ skłonni by liby  do 
stopienia się w  jedno stronnictw o socjalistyczne, 
2) czy niezawiśli obstają p rzy  zgodzie na w s tą ­
pienie jednego ze sw ych  członków  do gabinetu 
Rzeszy, 3) czy zechcą przy jąć ustaw ę o ochronie 
republiki, w  jej obecnej form ie, ustalonej przez w y ­
dział prawmy.

u ch w i oną, — Nowe ugrupowanie 
d~. Wirtha pozostaje

Klub niezaw isłych postanow ił odroczyć sp ra ­
w ę zjednoczenia się w jeden blok socjalistyczny, 
o raz  sp raw ę sw ego w stąpienia do rządu do' jesie­
ni, k iedy odbędzie sie generalny  zjazd stronni­
ctw a, o raz uchw alił 39 głosam i Drzeciw 17 opo­
w iedzieć się za przyjęciem  u staw y  o ochronie re ­
publiki, przez co w iększość 2/3 głosów  jest za ­
pew niona. ,

W  ostatniej chwili p o w sta ły  nowe trudności 
w śród  stronnictw  obyw atelskich na tle w ciągnię­
cia lub niew ciągnięcia do w iększości stronnictw a 
ludow ego baw arskiego, k tó rego  przyjęciu sprze­
ciw ia się centrum , zaś popiera sp raw ę p rzy jęcia  
stronnictw o ludowe.

POŻYCZKA PRZYMUSOWA.
Eilyese. (PAT.) R adm  P a rlam en t niemiecki 

przyjął w czoraj w  t) zeciem czytaniu ustaw ę wr 
sp raw ie  pożyczki przym usow ej i uchw alił odro­
czyć ob rady  do dnia 17. października. K ryzys 
W'’ew nętrzno-polityczny  zos‘a ł załagodzony w ten 
sposób, że rozstrzygnięcie sp raw y  ,.W spólnoty 
p racy “ i rekonstrukcji gabinetu odłożone do je­
sieni. Dzienniki socjalistyczne spodziew ają • się, 
że uda się w  jesieni pozyskać jednolity front p ro­
letariatu .

siedzenie, w yznaczając następne na p rzyszły  
w torek.

— o— »

UMOŻLIWIENIE POW ROTU UCHODŹCOM  
Z GÓRNEGO ŚLĄSKA.

Katowic©. (AW.) Dnia 12. bm. odby ło  się w
Katowticach posiedzenie • pracow ników  przem ysłu  
górniczego, tak z  polskiej, jak i z memróchiej czę­
ści G órnego Śląska, wlraz z udziaiem  organizacji 
robotniczych i urzędniczych w ojew ództw a ślą­
skiego. Na posiedzeniu tem rozpatryw aniu k w e­
stię od.,transportow ania, znajdujących się w  nę­
dzy uchodźców  górnośląskich. W  celu przyjścia 
im z pom ocą u tw orzono biuro doradcze. Zebrani 
byli zgodni w ,em, że p ierw szem  w arunkiem  
p rzy jścia z pom ocą uchodźcom jest p rzyw rócen ia  
spohoiu zarów no na obszarze w o je w ó d z k a  ślą- 
sikiego jak i w  niemieckiej części G ónteg* Śląska 
przez podjęcie akcji przeciw  terorowi. W obec te­
go uznano za koniieczne zw rócić  się do w ojew ódz­
tw a  z p ro śb ą  o energiczna akcję w  tym  kierufriku. 
Z niemieckiej s trony  dano przyrzec: enia w droże­
nia podobnej akcji u w ład z  niiemieekńch. D ziałal­
ność biura polegać ma na  poczynieniu odpow ie­
dnich k roków  w  porożum iem u z podobnym i p r- 
ganam i w  .nHemiecktej części G órnego Śląska dla 
odt rr  r..srortawan-ia polskich uchodźców  z rńemóe- 
ckiej 'części G órnego Śląska d,o ich siedzib. Zaró­
w no Polska, jak Niemcy zw rócić  się m ają do p re ­
zydenta  C akm dera o  pośrednictw o w  tej spraw ie, 
przez zw ołanie w spólnej konferencji i ostateczne 
uregulow anie te j bolesnej ikwiestji.

 oo------
OKRES ODBUDOW Y ZNISZCZONYCH 

OBSZARÓW FRANCJI.
P a ry ż . (AW.) Niemiecka Komisja ciężarów

w ojennych zaw iadom iła rząd  francuski, że układ 
wiesfoadeński, oraz um ow a w  spraw ie odbudowy 
^niszczonych obszarów  Francji uzyskać mioże 
praw om ocność z dniem 17 bm W  odpow iedz1' na 
to, f-antcuslrie mimteterstwo p ra c y  zaw iadom iło, żć 
Niemcy mogą rozpocząć wielkie robo ty  natych­
m iast po pr^yijecfii' ich p rogram u p rzez  kom isie re- 
paracyjną. R żąd  francuski u tw o rzy ł osobny w y ­
dział, który; w y p racu je  plan m y -m  Monieckich 
ropotników  p rzy  tych robotach. śkpecp.ptrow atti 
oni zastana W w ielkich obozach i zaopatryw an i w  
środki żywmeści dostarczane p rzez Niemcy,

KWES.IA KREDYTÓW NIEMIECKICH NA 
UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE W PQLSCE.

Londyn. (PA T.)R ada Ligi N arodów  za tw ie r­
dziła rano rt o zarząc-zemach w  oprawie ochrony 
kobiet i dzieci następnie ro zp a try w ała  kw esFę 
pTzeikuteania P olsce k red y tó w  rliemteckicn p .ze ­
zna czony oh na ubezpieczenia społeczne.

SPRAW A JAW 0R7YNY NA RADZIE MINISTR.
W arszaw a. (Tel. w l ) (U ) W czoraj odbyło się 

posiedzenie rad y  m in istrów , na k tórem  min. Na- 
, ru tow icz referow ał sp raw ę stosunków  polsko- 
czeskich w  zwilizku z k w estją  Jaw orz^oiy i kw e- 
srją polskiej m niejszości narodow ej na czeskiej 
stronie Ś ląska C ieszyńskiego.

d e m o n s t r a c j e  n a  p o d h a l u .
Zakopane. (Te!, w l.)  (H.) Dnia 17 bm . odbyła 

się tu wielka m arrhestacja .przeciw ko zakusom  u- 
trąicenla sp raw y  jaw orzyńskiej. — M anifestacja 
skończyła się żyw io łow ym  śpiew em : „M arsza,
P ierszej B rygady", jako pro testem  przeciw  pró- 

: bom objęcia w ład zy  p rzez czynniki skom prom i­
towanie ugodowemu w obec C zechów  planami.

Z RADY MINISTRÓW.

W arszawa. (PAT.) Rada m inistrów  na posie­
dzeniu w  dhiu 18 bm. uchw aliła zatw ierdzić  s ta ­
tut w a rsz a w sk i: szkoły sztuk pięknych i w nio­
ski: w  przedm iocie ratyfikacji konw encji liandlo- 
w ej szw ajcąrsko-połskiej. w  spraw ie srkładu korn '- 
sji, mającej zbadać stan  polskich p laców ek w  Mo­
skwie, w  spraw ie rozszerzenia dróg pańsfcwo- 
w v ch ; w  spraw ie zatrudnienia zdem obilizowa­
nych oficerów, o raz  szereg  w niosków  o ro zsze­
rzeniu m ocy obow iązującej rozm aitych ustaw  na 
ziemię wileńską.

Z posiedzenia Rady wojewódzkiej 
dla G. Slaska.

Katowice. (PAT.) D ziesiąłe posiedzenie tym cz. 
R ady w ojew ódzkiej o tw orzy ł w ojew oda Rymer 
w czoraj o-g. 10 rano. Naczelnik w ydziału  p Dąb­
rowski przedstaw ił projekt rozporządzenia w 
przedm iocie utw orzenia śląskiego trybunału  adm i­
nistracyjnego, k tó ry  to projekt przy jęto . Z koleji 
d r. Bocheński prezes sądu apelacyjnego w  K ato­
w icach p rzedstaw ił projekt rozporządzenia w  
przedm iocie przejściow ych przep isów  o używ aniu 
języka '1 polskiego w  sądow nictw ie i n ftąrjac ie. 
W edle tego projektu, językiem  urzędow ym  jest 

, język polski. P raw o  używ ania jeżyka me-mieckie- 
jgo  lub języka urzędow ego, przyznane w  postępo- 
jw aniu  przed sądam i zw yczajnym i polsko-niem ie­
cką konw encją z dnia 15. maja br„ przysługuje też 

i w  postępow aniu przed notariatam i, m ającym i sie- 
: dz'bę w górnośląskiej części woiewódzirwa ślą­
skiego. W  dyskusji nad poszczególnym i art. w pro­
w adzono pew ne zm iany w . tekście, poczem ca ły  

: projekt rozporządzenia ' przyjęto.
| N astępnie dr. Bocheński referow ał spraw ę
■ zm ians niektórych postanow ień o notariatach. 
P rzedłożony pro jek t rozporządzenia przyjęto , 

j  Na posiedzeniu popołudniowym  w icew ojew o­
da Żurawlki przedstaw ił sp raw ę zakładu popraw - 

. czego w Cieszynie, następnie zaś referow ał pro­
śbę to w arzystw a  rolniczego w  C ieszynie o umie­
szczenie stacji rolniczej. Po om ówieniu i w y czer­
paniu porządku dziennego, w ojew oda zam knął po-

Wiadomośd telegraficzne.
Niema rokow ań m iędzy F ran c ją  a Ł o tw ą.

W arszaw a. P ose lstw o  ło tew skie w  W arszaw ie 
komunikuje, że w iadom ość ogłoszona przez nie­
które  pisma -polskie, jakoby w R ydze toczyły sie 
rokow ania m iędzy F rancją a  Ł o tw ą w  spraw ie 
konw encji m ilitarnej jest pozbaw iona podstaw .

(PAT.)
Sam obójstwo m ordeioów Rathenauu. — Hal- 

Je na-d Saala. - -B iu ro  Wolffa. — M ordercy  R«athe- 
nsrua zostali w czoraj w yśledzeni w  Haelłc. M or­
dercy  ukryw ali się na zam ku Saelęck w  pobliżu 
m iejscow ości kąpiełn-w&j Coeser... Obaa TbnodtBia- 
rze, w idząc, że nie zdołaja się u ra tow ać  odebrali 
sobie życie strzałam i ż rew olw erów . (PAT.).

Po zamachu na prezydenta Francji. P ary ż . 
Radio. P rezy d en t M illerand p rzy ją ł w czoraj am ­
basadora w łoskiego Sforzę j nuncjusza apostol­
skiego C erettkegc. k tó rz y  wyrdEih mu gratulacje 
z pow odu ur.ćmięcia ni&bezpieci.eiństwa zam achu.

(PAT.)
Spór o miejsce zawarcia pokoju. Lea&eld. Ra­

dio. „Daily T eleg r.“ pteze, że an i G recja ani T u r­
cja nie godzą się na odbycie konferenej" w B ey- 
-kos. T urcja żąda, aby korrfereoćja odbyła sie w 
M ira m arę, A tenach hjb w  B ukareszcie (PAT.)

F aszyści opuścili C rem onę w  niedzielę wie­
czorem . W  m ieście zatpaiwwai spokój. 5 -ąJn y ch  
socjalistycznych po d ało  się do dyęrósłi. — Rzym  
(PAT.)
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Wiec ludowy w Sniafynie.
Śtjfetyn. (Kar, wił.) U pragniony i od daw na 

oczekiw any przyjechał do Sniatyna na w iec p 
Poseł inżyiitkr Jan  Bryl. Na w ieść o  ten., że do 
Śniaiyua .przyjedzate poseł Bryl, pośpieszyli ludo­
w cy  z najdalszych zakątków ' powUatóW: śn iatyn- 
skiego, kossowisfkiego, hoaodeńskiego ń kołom yi- 
ałtiego. J mimo koniragitacji k siężow sko-obszar- 
uiczo. endeckiej, zapełniła siię w ielka sala Sokola 
PO brzegi, a k to  rwe ^nala-zł m iejsca na sali, za- 
pefaaał sale przyległe.

W iec zagaił bu rm istrz  i p rezes P . S. L. w  
Srtiałyróe. p, M ichał Niemczewlski. P rzew odniozą- 
czym  w iecu w y brano  p rzez aklam acje p. bkem- 
czew skiego M ichała a  tło prezydjm n w eszli p rzed- 

‘staiwiciefe P . S. L. z gm innych 'Pad ludow ych i 
reprezentanci P , S. L. saisiiedrfiich. pow iatów .

R eferatu  p. posła  B ryla o obecnej sytuacji 
połilyczrn-j w ysłuchali zgrom adzeni ze skupieniem  
i rosnącą ciekaw ością. — P o  referacie nastąp iły  
interpelacje „ty.lko". albowiem  by ł to tylko „Sej­
mik relacy jny", gdyż s ta rosta  p. TysizkowISki nie 
pozwphł na w iec w' calem  tego słow a zmaczenfiu 
! Wogóle odmówi? nam  p raw a istnienia „poniew aż 
nie mamy statutu zatwierdzonego przez W oje­
w ództwo lub ck, Namiestnictwo".

In terpelacje w  rozm aitych kw estiach zg ła­
szali pp. M arczuk, M assler, D rozdow ski, Gelles, 
W ilder. Żankowiski, Sadowski. Kostecki i inni, na 
które w yczerpu jąco  odpow iadał p. poseł.

Nne obeszło się też p rzy  ted okazji b ez ,m a łe ­
go incydentu. M ianowicie endeccy księżulkow ie 
sprow adzili sobie jakiegoś rzel orno Meradrałe, — 
k tóry  prow okacy jnem  zachow aniem  się i inw ek­
tyw am i przeciw przyw ódcom  ludow ym  i N aczel­
nikowi P a ń s tw a  chciał zrobić zam ieszanie n a  w ie- 
|cu. — O czyw ista, w y p ra w a  kijow ska, k tó ra  jest 
endecką m anją prześladow czą, b y ła  tą  ciężką ko® 
Jpferyna, którą rzekom v Mendirala, p ła tn y  p ro w o ­
kator endecki, jak się dow iauuienw . .którego p rz y ­
wiózł z  R ohatyna  pew ien znany  na tutejszym  
bruku księży na z okazji oWwirecMh sw ojej znajo­
mej za  P ru tem  -*■ m iał zakłócić w iec. '

T ymlcza)sem wjystąpienie McndraH om al, że 
nie Sikom żyło  siz  tragicznie dla tego  'ńiebożątka, 
albowiem  sprow okow ani wtiecowsiicy w ynieśli go 
ze sali i b y łb y  go prawfdoipodrbme żaden  w iec nie 
oglądał w ięcej, gdyby  nie in terw encja posła B ry ­
la, k tó ry  w staw ił się za  nim ; b y  mu pozw olono 
mówić.

M am y jednak W rażenie, że ten p ro w okato r 
już się wie.cej nie pokaże na żadnym  w iecu ludo­
w ym , a jego cbebocaw cy  przekonają się n a re ­
szcie, że nie m ają  czegjo szukać y Tśró d  uśw iado­
mionego ludu.

U 'hiwaJenjem rrasnłucji, w yrażającej hołd  Na- 
.czelnikowi P ań stw a , hołd i podziękow anie za  ich 
prace posłom  prezesow i W itosow i i B rylow i za- 
ikończono wiec.

Dla char akterystyikj naszych  stosunków  z a ­
znaczam y jeszeae m imochodem, że kom isarz  sta­
rostw a, św ieżo po zy sk an y  dla polityki endc i admini 

,strach  P- Faustyn  F aust usiad łszy  p rz y  stole pre­
zydialnym , tak  gortiw je zap isyw ał m ow ę p. po- 

<sła, że w e zm ^ący go p. K. z fW odem ki podszedł 
do naiwmerr zapytaniem , czy  jest w y b ra -

,ny sekreiarziim  w iecu, bo on (p K.) nae przypo­
mina sobie tego w yboru .

Nam nie dziwno, że p. F austyn  F au st jest 
naszym  przeciw nikiem , albowiem  m y w iem y, że 
każdy proeeFta jest barazaej pap i esic, niż pa-pież 
sam  zresz tą  on sam pow iedział, ża m ając re fe ra t 
gm inny pofearas się z hwkrwcami. Ano zobaczym y.

A rch itektom  polskim  
pod uw agę.

(q.) Znany senzacyjny dzaestnak amerykański: 
«The Chicago 1 'ibtma" ogłasza z ok azji sw ego  
65-łpti»ego .rttbiknszu kotokurs arcfaśłektonk.zroy na 
budów t  nowego budynku.

D o konkursu tego dopus czeni są architekci 
Wszysfflóch narcKjowości, a ujęcie pom ysłu pozo- 
śtwwio^łe jest zupełnie aut«nrm do woli.

Na nagrody przeznacza ów  dziennik 100.600 
dCEfrśw.

Zgłoszenia do konkursu winny w p łynąć  do 
dnia 1 sierpnia br. a p laay  i szkice mają być  n a ­
desłane do 1. listopada br.

W yjaśnień i form ularzy zgłoszeniow ych u- 
dzfeia fiUa europejska „Chicago fn b u n e"  w  P a ­
ryżu (5. rue Lam arnne).

Na krawędzi dola.
PRZERW A TELEFONICZNA.

— Haik* ! H a ik )! Pasmo H a ło !
— (Po 5 mńnutaidh) P roszę  !
— P ro szę  m iędzym iastow ą?
.— Łączę.
— Halki, Hallo !
— CP,o 10 jtehj&irih). — P ro szę  W arszaw a  2468
— W arszaw a  2684? D obrze zhraz.
Milczenie — popraw ić nie można.
W  słuchaw ce zaczpma. hipreć, chrapać, k le­

kotać. w reszcie  cdzw va się głosik.
— Halo! W arszaw a się nie odżyw a. U m u od  

K a/n czat ki zepsuta!
— Go od K am czatki? Może od Kańczugi.
— T ak  jest, od Kańczugi.
— Co za  przeszikoda?
— Niewiadomo, donoszą stam tad, że gacki 

tłumnie obsiadły d ru ty  w  nocy  i nie chcą zleść.
— A czem u ich me spędzą?

—Bo srę ich boją?
—  A jak d łu g o  gacki siedzieć będą?
— Niewiadomo. P raw dopodobnie  dopóty, 

dopóki nie uda się K orfantem u skleić gabinetu, 
gdyż nie chce się p rzed  czasom  blam ow ać.

K.

/Cateiłe^araryfc,
Dzc? rx. kat W ncentego a Faulo; p .  bat. Atanazyp. 

lutro n .  kat. Czeafawa i Kas ; gr. kat. Ftomy prep. — 
Wschód słońca 3 t8 ;  zachód i ‘22.
R e p e r t u a r  T e a t r u  W le tk le r  ■>

Poc*ąt.ek pnsdslawień o g 7-30 wiec*
V. środę „Ostatni w a b ':
W czwartek „Ssał miłości".
W p a ęk „Manewry jns enna". -
W sobotę .Szat miło vci«.
W miedzielę „Tanec sze-eścia“.

iW ały t e a t r 1 m ie j s k i  (ul. (irńiócka 3 b).
W środę „Kiki".
W czwartek „Sprawa Kaisera." (premiera).

CYRK A. C iN ISELLIEG O  cieszy się Wzrasta ącę
z każiym dniem poprlarn ec ę. Obecna zm iara prog amu 
,p zyno.-i sporo nowych, nieznanych dotąd a rakcyj. Dy- 
te tor C n adlll po wyzdrowieniu o obiśc e bierze udział 
w wolnej tresurze kon . Od 20. boi p ty bywają wgpu- 
n ia t' nowości. Koroiey polscy B im  I Bona okazał się 
w nowym reper uarze fenomen dnyml. Przedstawienia od­
bywają się cod ennie punktualnie o godz. 20-tej.

"¥e L w o w ie .
— Prawda o oswobodzeniu wschodniej Mało­

polski. „Pos. Zygm. Lasocki piętnuje p rzesady  i nie­
ścisłości endeckie". Pod  tym i ty tu łam i streszcza 
w arszaw sk i „Kurier P o ran n y " z  17. bm. w  o b ­
szernym  artyku le  w stępnym  w y w o d y  posła dr. 
Lasockiego, zam ieszczone p rzez  nas w  nrze z 
d. 14 /7„ solidaryzuje się z nimi w  zupełności i daje 
w y raz  głębokiem u uznaniu dla obyw atelskiej i 
parlam entarnej działalności posła Lasockiego.

— Pewien czcigodny mąż w  pewnetr* czei- 
godnem  piśmie prostuje niektóre inform acje z na­
szych korespondencji w ileńskich, przyczem  pod­
daje w  w ątp liw ość realne istnienie tego korespon­
denta. Zw róciliśm y się w  tej sp raw ie  do nasze­
go korespondenta z prośbą  o dalsze szczegóły, 
a czcigodny organ m ożem y zapewnić, że nie jest 
rzeczą tak niezw ykłą, by  dIsum iakieś m ogło po­
siadać korespondenta poza — B orszczow cm .

— Zna się jak Chaje» na teatrze. Radca m b j- 
ski i (do)radca tea tra lny  p. CŁajes, k tó rego  bliż­
sze stosunki ze św iatem  sztuki i tea tru  nie dość 
poinform ow anem u w idać ogółowi by ły  nieznane, 
opublikow ał w czoraj u roczysty  w yw iad , w  któ­
rym  fachow o tłóm aczy powody stanu a rty s ty cz ­
nego i finansow ego tea tru  i składa wiarę za  obec­
n y  stan  rzeczy  na pew nych recenzentów , k tó rzy  
„za m ało m aią se rca  dla tea tru  jako ta łdcg»(?)". 
Nie w chodząc m ery to ryczn ie  w. dyskusję, tak  nie­
pow ażnie w szczętą, stwierdzić się musi, że  winę

! obecnego położenia w  wielkiej m ierze złożyć na­
leży na fakt, że o sp raw ach  teatralnych  decydują 

S tacy  jak p. Chajes fachow cy. Coby p. Chajes po- 
| w iedział, gdyby  literaci chcieli zab ierać głos w  

sp ra y a c h  bankow ych? Ale — zdaniem  p. C ha- 
jesa — o sp raw ach  bankow ych decydow ać m uszą 
fachow cy, ale o te a trze  androny p raw ić m ają 
praw o najw ięksi ignoranci.

—Stan teatrów polskich. O trzym aliśm y na­
stępujące pismo z K rakow a: „Szanow na R edak­
cjo! W  jednym  z ostatnich nr. W ielce S zanow ne­
go Pism a pojawił się a rty k u ł o ś ‘anie. tea tró w  pol­
skich z porów naw czem  zestaw ieniem  d eficy tó w  
tea tró w  miejskich. Odnośnie do naszego tearfu  
stw ierdza artyku ł, iż nasz deficyt dochodzi w  se­
zonie b ieżącym  46 milionów m arek. W iadom ość 
ta  nie jest zgodna z rzeczyw istością. W  budżet 
miejski w staw iony  jest na tey rok  dla naszego 
tea tru  p izew idyw any  deficyt , w  w ysokości 12 mi­
lionów mk. G otów kow o deficyt ten osiągnął o- 
becnie w ysokość zaledw ie po łow y prelim inow a­
nej sum y. — Jakkolw iek w  dzisiejszych w arun ­
kach dla tea tru  usiłującego iść po pew nej linii 
ideowej, deficyt nie jest niczem konip ram i tuj a e e m , 
jednak dla ścisłości byłbym  Szanow nej Redakcji 
bardzo w dzięczny za łask. sprostow anie m ylne­
go doniesienia. Z w yrazam i praw dziw ego szacun­
ku Teciil Trzciński/*

—Z Teatru W ielkiego B ieżący tydzień daje 
przegląd operetek, k tóre  c ieszy ły  się p rw o d ze- 
rtiem w  ubiegłym  sezonie dzięki grze zespołu z 
pro.: M iłow ską, B rzeską, Rpoaoką, Szczęsną i Ku- 
ligowskim, T atrzańskim , Sowińskim , Olędzkim 
na czele. P ró b y  z  now ej operetki „Sybilli" dobie­
gają końca pod reżyser ją  Tatrzańskiego.

•— Z Teatru M ałego. Komedia „Kiki" w y p e ł­
ni ty lko jeszcze dw a w ieczory , ustępując miejsca 
farsie „S praw ie K aisera". W  noW(OŚci te j w y stę - 
pują pp.: Nliomaryczówna (głów na rola), S o rń aw - 
ska, G orczyńska o raz  pp. Helski, Kow alski (Kaiiser 
I.), M elina (K aiser II.), RTgier O rzeclrywśki (re­
ży ser sztuki) Dęboiwilcz. P rem iera  w  p iątek , 21 
b. m.

— j(ik) Tramwaje rozw ożą zarazę. Nie m a dinia, w 
k tórym  b y  w  w ozach tram w aju  Ł D  nie spotkano  
chorego jadacego do szp ita la  pow szechnego P o ­
niew aż ch o ray  d  samr nie Wiedza, co  im dolega 
przeto m iniow ali za raz iw szy  się jakąś chorobą, 
zarażają  zd row ych. Jeżefó się zw aży , że cholera 
już jest w  Rów nam , to  zachodzi tern w idesza n- 
baw a, że  znajdzie się ktoś, k to  ją do L w ow a 
tram w ajem  przyw iezie. W yrzucanie chorych, 
podeń zanych o jakąś zaw aźną  cnotobę, by łoby  
oczywfiśde barbarz jm stw em , zw łaszcza, gdy do­
rożki 'dostępne s ą  jedynie dla paskujących. Je ­
dnakże p rzy  dobrej w oli m ożnaby znałeść p rz y - 
namsuiej jeden sankarny  w ó z  dla przew ozu  cho- 
ry d i  jadących do szpitala.

Spraw ę tę  poddajom y pod rozw agę odpow ie­
dzialnym  czynnikom  w  natM eji, że żftajdą środ- 
kii zaradcze . Środki te  są  tem  konieczniejsze, fc  
u n as  nie nta zw yczaju  m yć wtoizów tram w ajo ­
w ych, k tóre  rano' w yjeżdżając  z rem izy w yg ląda­
ją jakgdyby upierzone prochem  i brudem . P ró cz  
tego u nas nie ma żadnych przepisów , b y  ludzi 
rozm yślnie brudnych i nńechlujriych nie wpuszcza­
no do w ozu M oże k iedyś i m j osiągniem y ten  i- 
deał, ale na raz ie  trzeb? słę zająć przynajm niej 
środkam i pa-ioilaktycznitni.

— Półkolonia w parku T. Z. R. S ta ra n y rr  h a r­
ce rs tw a  we Lw ow ie I  o w arzy st. Zabawy Ruclio- 
.wych P o łstieg ii C zerw onego K rzyża, T o w arzy ­
stw a  W alki z gruzlfcą, instytucji m ającydh na ce- 
m podniesienie f zy czn e ro  roozionm naszej mło­
dzieży, zaw iązał się w'spólny Kom itet półkolonii 
w  parku  T2R . — Na póFcolomą przyjm uje się ty l­
ko te m łodzież k tó ra  n a  poasćaw łe badania le­
karskiego uznacie zostanie za fizycznie dość siiiną 
do caledzicimj^ch zabaw  i g ier na św ieżem  po- 
y^etrzu . B adam a w  tym  celu uskutecznia się przy 
zgłoszeniu m łodzieży w  Poliklinice ul. Lindego 1.
5, I. P. od godz. 1—2. Zgłoszenia przyjm uje snę 
do 25. bm. do godz. 12. M łodzieży obciążonej 
chorobami zakaźnem i p rzy jm o w ać się nie bodzie 
Terrufn o tw arcia półkolonii będzie b g ta z o n y . — 
P rog ram  Półkolonii: Młodzież' g rom adzi się w  p ar 
ku w  dnie pow szednie rak tu a ln ie  o  godz. 9 ranc 
po sp(*życiu w  dom y p ierw szego śm zoam a. Do 
giodż. 11 ćw iczyć będzie w edług pnpgramu TZR 
O godz. 11 i pół o trzym a obiad obfity złożony z
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dw óch potraw , poezem- dłuższy w ypoczynek. O 
'Sodsz. 2. w ycieczka w  naśblaższe' okolice leśne. — 
P o w ycieczce zbiórka w  panku i ^pożycie ipiod. wie­
czorku. P o w ró t do domu o godiz. 6 i pół.

— Spraw a aresztow ania  b. oficerów jako szpie-
■ sów . N iektóre dzienniki lw ow skie, oraz k rakow ­
skie p a ła ły  w iadom ość o  aresztow aniu  trzech 

'• zdemo-bilizowailydi W cerów , podejrzanych o 
szpiegostw o. Ze sfer kom petentnych dowiaduje­
m y sic, że or.egdaj faktycznie aresztow ano 2 b y ­
łych oficerów (jeden żyd, drugi Rusin), k tó rzy  je­
dnak nW trudnili się szpiegostw em  na rzecz Ro­
sji sowieckiej — lecz nrieH zam iar w ydobycia taj­
nych aktów  w ojskow ych na szkodę jednego z 
państw  ościennych i na k.orzyś4 nie P ań stw a  Pol­
skiego, lecz i r jn e g a / '

— Muzyka,nt złym  mężem. M ichał M ik , m uzy­
kant, zam ieszkały  P ańska  14, pobił onegdai tak  
cizżtko żonę sw oja, że złam ał jej rękę i zadał 
dw ie głębokie rany  na głow ie. N ieszczęśliw ą od­
dano do leczenia szpitalnego.

— Syn strzela  na ulicy do ojca. W czoraj po 
popołudniu w yw oła! na pl. Smolki wielkie zbiego­
w isko 20-le'ni P io tr  Sucltorab, k tó ry  będąc pod­
chmielonym. strzelał do sw ego ojca M ikołaja, roz- 
w o z i cielą pieczyw a, w  czasie kiedy ten jechał 
wozem  przez plac. Dopiero niejaki I. D obrow olski, 

iporfjer z T ow arzystw a Polstco-Bałtycieiego, zdo- 
tłał pijanemu zbrodniarzow i w y rw ać  z ręki re ­
w olw er. A w antura pow sta ła  na tern tle, że w y ­
rodny syn najpierw  zdefra udowa! sw em u ojcu
37.000 mk., kupił sobie rew olw er i ęhciał popełnić 
sam obójstw o, a następnie, kiedy ojciec chciał o- 
debrać mu rew olw er, ten rzucił się na niego ze 
zbrodniczym  zam iarem . W yrodnego sy n a  za­
aresztow ano.

— P o d rz u te k .  W czoraj znaleziono pod bramą- 
kam ienicy 1. 5a przy  ul. L. Sapiehy, I-roczue dzie­
cko nfci żeńskiej. P rz y  dziecku znaleziono list, w  
k tórym  m atka prosi o zaopiekow anie się niem o­
wlęciem. Dziucko oddano do VI. kom isariatu.

Z  c a  tej P o ls k i ,
— Akademicy whedscy na uroczystościach w  

Katowicach. W  niedzielnych uroczystościach ob­
jęcia w ładzy  przez Rzeczpospolitą w  K atowicach, 
orało udział grono studen.ów  i studentek uniw er­
sy tetu  w ileńskiego, k tórzy  przyjechali do K rako­
wa. Goście wileńscy byli na G. Śląsku przedm io­
tem ogólnego zain teresow ania i w szędzie w itano 
ich z .niezwsM ą serdecznością- Z G. Ś ląska w y ­
cieczka wileńska pow róciła do K rakow a, skąd na­
stępnie uda się do Zakopanego.

— W ycieczka rumuńska w Poznaniu. Wczoraj 
o godzmic 10 rano p rzyby ła  do Poznania z B yd­
goszczy w ycieczka p rofesorów  i studentów  ru­
muńskich, pow itana przez przedstaw icieli u riw e r-  
sy tetu .

— Do Gdyni przybyła francuska eskadra w o­
jenna złożona z 1 krążow nika i 3 torpedow ców  
pod ckrw. kontradm irała  Pugliezi-Conti. Eskadra 
oraz stojące w  Gdyni polskie ok rę ty  w ojenne sa­
lu tow ały  .sic wzajem nie przez w yw ieszenie ban­
der, salw y i odegrana: hym nów  narodow ych. Na 
pow itanie floty francuskiej p rzyby ł do Gdyni g t-  
n e ra b y  adjutant Naczelnika P ań stw a  gen. laeyna. 
W ieczorem  w  hótćlu R eviera w  Gdyni odbyło się 
przyjęcie w ydane przez dow ództw o floty polskiej 
na cześć eskad ry  francuskiej. C ontra dmiraf P u ­
gliezi-Conti w yjechał do W arszaw y  w  to w arzy . 
stw ie gen. Jacyny , celem złożenia w izy-y N aczel­
nikowi P aństw a. Dnia 19. bm. eskadra  francuska 
opuszcza Gdynię.

— Zamknięcie pisma. „Kurier Zagłębia", or­
gan p. Skulskiego w Sosnow cu, p rzesta ł w ycho­
dzić- Niebawem  ma zdcząć w ychodzić w  ten) sa ­
mem m ieście „Kurjer Zachodni".

— Napad rabunkowy. Z końcem  uh. m iesiąca 
w targnę ło  do m ieszkania Izaaka Glanzm anna, za­
rządcy  izraelickiego cm entarza w  P rzem yślu , sze­
ściu uzbrojonych bandy tów  i pod grozą rew olw e­

rów  obrabow aw szy  go z 209.000 mk., 2 zegarków  
nikiow ych i 1 pierścionka złotego, zbiegli w  nie* 
w iadom ym  kierunku.

— Sumienny funkcjonariusz policji. St. post 
Juljan Rodzeń w y k ry ł on eg daj w  Hubiczach obok

jB orysław ia , jako sp raw ców  kupna rur, pochodzą­
cych z kradzieży  na szkodę firm y Fanto, niejakie­
go W olfa Hennenfelda, kupca z B orysław ia, Men* 
nenield, w  celu uniknięcia dochodzeń w  tej s p ra ­
wie, s ta ra ł się przekupić- za pośrednictw em  sw e­
go krew nego G arteubsrga, posterunkow ego Ro 
dzenia i zaofiarow ał mu 159.900 mk., a oprócz te­
go obiecał mu jeszcze jako dalszą łapów kę n;k 
200-000, nowe ubranie i złotą papierośnicę. Rodzeń 
w praw dzie przyjął ofiarow ane mu 150.000 ir.k. 
ale, co należy podnieść z calem  uznaniem, kw ot', 
tę  oddai sw ej przełożonej w ładzy , podstępnego 
zaś p o ś re d n ia  aresztow ał.

Z e  ś t s r i a b .

—Krwawe starcie strajkujących z  policją. S tra j­
kujący górnicy w  W heelm g w Stanie W irginia 
podpal iii zabudow ania kopalniane. — P rzy b y ła  na 
miejsce policja i doszło do starcia pom iędzy po tl­
eją a strajkującym i w  czasie k tó rego  zginęło nn 
m iejscu 10 osób m iędzy innymi szeryf policji ł 
kilku agentów .

— P roces przeciwko mordercom marszałka 
W ilsona rozpoczął się wczmaj.

K o m is ja  ceziaiśkow
up . b u d o w n ic z y c h  ra a i s t r ó w  m u ra r s k ic h  i 
c ies ie lsk ich ,  z a p ra s z a  w szy s tk ich  p ra c o d a w ­
ców  b u d o w n icz y ch  i m a js t ró w  w sp ra w ie  
s t r e jb u  na p os iedzen ie ,  k tó re  o d b ęd z ie  s 'ę  we 
ś ro d ę  d. 19. lipca b m . o g. 5 ej popo ł.  w sali  

Izby  rękodzie ln icze j p lac  S trzelecki.  "  
w r. M e is s n e r . w. r. K w ia t  o w sk f,

Hpp? eheiioplczn^
Lwów. 18 U pei.

, '4- Cło w Niemczech. (q) D rożyzna w zrasta ­
jąca rów nolegle z katastrofalnym  sipadfckuri m arki 

• memtockiej, skłania rząd  niemiecki dila pod trzym a­
nia. budżetu do stałego zw iększania agi a clow ego 

'(m nożnika), k tć ry  jest usta"..awiany z tygodniia na 
i tydzień. W  obecnym  tygodniu agic to w ynosiło  
7800%, na okres zaś od 19 do 35 liioca padnie sto- 

ino  „GoMzoł1aufgeld“ na 9400 procent.
1 +  Banknoty austriackie (q) O gólna ilość bank-
'rto tów  austriackich będących obecnie w  obiegu, 
;p rzek roczy ła  o statn io  583 m iliardów  koron, zw ię­
kszając się av ostatnlim tygodniu o 33 m iliardów , 

i O ile s*ę w eźm ie pud uw agę szczupłość obecnej 
'A ustrii ła tw o  się zrozum ie grozę sytuacji w yw o- 
łaiią podobną inflacją. ’

+  Zniesienie monopolu tytoniowego w e  Francji.
(q) Komflsja finauisówa parlam entu francuskiego 
uchw aliła  w niosek w  spraw ie poWpctu do w olne­
go przem ysłu  ty ton iow ego i zapałczanego. Mini­
strow i finafljJóW zostało  polecone przedłożenie 
projektu  zniesienia odnośnych m onopolów  j za­
stąpienia ich system em  w olnego handlu, k tóryby

jednakże pozwolił pow iększyć dochody skarbu z 
tego  tytułu.

+  Kursa walut w Moskwie. (q) Bank państw a 
ustanow ił ostatnio następujące ku rsa  w alut zag ra­
nicznych w  rublach 1922 r: Funt szterling 1.S00 
rb., dolar 230 rb., frank 20 rb., m arka niem. 88 
kop., polska 6 ' kop., estońska 50 kop., rubel fo- 
tyski 80 kop.

Nie trzeba oczywiście zapominać, że now y 
rubel bolszewicki ix> dew aluacji rów na się 10.000 
rb. daw nych.

+  Zniżka taryf kolejowych w Anglii. (q) Ż 
dniem 1. sierpnia br. kompanie kolejow e angiel­
skie obniżają dotychczasow ą taryfę tow arow ą o 
25 procent..

I!. Targi wschodnie,
4  Kwaterj’ d a  gości Targów Wschodnich ho­

telarze lw ow scy  postanowił; zgłosić do w y łącz ­
nej dyspozycji Biura p rzez cały  czas trw an ia  
T argów  450 pokoi z 600 łóżkami w  p ierw szorzę­
dnych i d rugorzędnych  lwie,lach. — Na m u ra d i 
m iasta pojaw iła się podpisana p rzez prezydium  
m iasta i W ydział w ykonaw czy  T arg ó w  W scho­
dnich eldezwa do obyw ate lstw a lw ow skiego z za- 
proszeufem do  zgłaszania lewater dla p rzejez­
dnych poza m iejscow ych gości T argów . Kom itet 
w yznaczy ł cenę dzienną za pokój1- z osobnym

w chodem  o  jednem łóżku z poście-ią w  kw ocie
2.000 mp. za takiż pofcój przechodni 1.500 mp„ 
za każde -zaś dodatkow e łóżtkfPz pościelą 750 nip. 
W  razieH vzrostu  d rożyzny  ceny te jak fthpi do­
noszą będą ew entualnie podnlesirine. — Biuro 
m ieszkaniow e Targowi W schodnich urzęduje przy 
ul. Senatorskiej 6 — i przyjm uje codziennie zgło­
szenia od frodz. 9— 1 przedpol i od 4—7 popolu. 
dniu. .

Giełda.
Giełda pieniężna. Ruch na giełdzie słaby.

N? targu  akcji jedynie o b ro ty  w  Chodorow skiem , 
k tóre  zakończyły  kursem  3650 i w  Nafcie po 1850. 
W  papierach lokacyjnych sporadyczne transakcje 
w  4 i pół proc, obli gach komun. Banku kraj. po 
103. W alu ty  naogóf słabsze. Berlin ustalił się przy 
kursie 1255. Za P rag ę  płacono 1274A i 127, W ie­
deń spad? na 16'/.). Tendencja w ybitnie zniżkow a, 
usposobienie słabe.

4-. W arszaw ska  giełda. (Tel. w ł.) (G.) Na dzi- 
sieiszem  zebraniu giełdowem  zapanow ała  m ocniej­
sza tendencja dla akcji naftow ych i cukrow ych. 
Zainteresow anie natom iast dla akcji bankow ych 
nikłe. W alu ty  zagraniczne, dolary, funty, franki 
franc. w yżej, natom iast korony, austr. i marki 
niem. nieco spadły. P ap ie ry  proc. niżej. Miljo- 
nów ka w  m ałym  obrocie po kursie 1475-

Kursa giełdy lwowskiej.
Ż =  żądaią, T •= tranakcje . Zresztą: płaca

A) Akc. Gr!-:. 18
lipca :i) Akc- przem. 18

lipca

Akc. Zw iązk.. 700 Galicja . . . 350000
Dyskont Lw. 1300 Gafota . . . 1800
Handl Pozn. . 3300 Górka . . . 6000
HipoŁ akc. 800 Olkos . . . . 6900
Hipot zemel. 120 Parowozy . 1200
Małopolski 725 Patria . . . 6800
Powszechn/ . 325 Pezet . . . 900
Przemysłowy 575 Pocisk . . . 825
Ziemsk. kred. 625 Pol. Glob . . 

Pol. Nafti
650 

T  1860
ii) Akc. prze n. Pol Tow. li. 625

Rakszawa . . 8725
Brow. Lwow. m u o Siersza eL . . 1250
Chodorów . . f  157 co Gór. Siersza . 6000
Karpalit . 
Cńnielów . ,

1750 Tepege . . . 5000
2800 Zieleniewski . 4-750

Foniami z.s . — Żegluga poi. . 350

Tum walat 
Knrjsr Lwi- 

wskl Nr. 161

Lwów — anli 18 lip o  ;922 Warszawa cl:i:i 
18 lir>c>

Zurych 
dnia isy rr .

Berlin 
dnia 2gVL

Wiedeń 
d iia  6 Wir.

Coiów:<a , | Dewizy D a  w i i  y

100 Mk. poi- — 110- - 1 0 9 - —100— 0.0S—009 7.29 440
1 fuat ang. 24001-250 X) 24500—25501) 24900 —25100 23.17 1621.75 93375
100 frs fraac. KI—150:0 440)0-46030 46300—1700) 42 87 3085.25 171950
100 frszwa-. 1050 >0-1150)0 1050)0—115)00 106500—10740:) 53-19 7032^5 1-99875
100 fre belg. 400 )-)- 43 ) U 47)500—43500 4J300—4370 > 40. SO 2913,00 162950
100 K czesk. ! 2000-13000 12)00—10300 12750—12830 11.83 703.00 42190
i 00 K węg. 40 ) -5 0 ) 4 >0 -500 ----- - .4 2 36.54 1197
100 K austr. 15 -20 15 -19 1900~20'00 ** —.02 2.07 100—
100 M niem. 1200 -1275 1215-1280 1235-127;) 1.16 100— 46'0
1 Dolar ara 5530 -5625 5330 —562.) 56 0 0 -5 .5 0 6.21 371.15 21194
400 l i r  wł. 240 JO -27000 .5000—230 0 2480—j ^ 23.67 1711.00 95950
100 Lei rum. 2300-3300 2900—330.1 3.40 228.20 12 Hf)
100guld.hoi: 125000—135000 212 >00—2225 >0 -- 203 30 14009.00 814750
100 K. aorw. .* 15000—30006 p pjOOO—5L)J) -- '-- 86. tO 6921.00 3474<>0
190 K, dud ;. 82000—86000 86000 —8500) -- m .eo 78I8.C0 44)875
100 K. szw,-t 7 JOAł—72500 > 70)00-75000 - 135.25 9387.50 589850 |

O AUA ozua.z.i kucśj • .oprze J -.u*. .wau-u j  i ..
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Przez szkło powiększająca.
SAMOTNA W YSPA.

Pew fen rekonw alescent smnfeńiista odwiedził 
mnie przy sposobności przyw-tczaenfei lstów  o d  p. 
.M arkiewiczowej. O pow iadał co słychać na Zielo­
nej W yspie.

—  Proszę sobie w yobrazić: tabie ogromne 
miasto, o iak wzmóż on cm tętnie źyctia —  i zupeł­
nie odcięte od świata!... Rojitrzerywano druty 
te le fo rli®  Ili i telegrafflcz.iie, powykopywano na- 
Wi®t ika;bl-o podżiemlrre i- w yłow iono kable p-odmoi - 
sklie.... Radiostacja w yleciała w  pownetrze.... Lud­
ność pali się z ciekai\vośai, kto w ygra CollinS czy 
de VaJera... a tu n,ic.... poczta nie przyjmuje i nie 
wydaje depesz... Zawija do przystani stary bryg 
„P a t" (Par, jak paniu wiadomo, znany Irlandczyk) 
luidzie ebskakują załogę — pAńają ssę, co słychać? 
co słychać ? A majtkowie z „Pa ta " p o tą  o m owie 
Tmjia skarlU. w1 Hiszpanjii o katastrofie tramwa­
jowej w,r Kopenhadze... N erw y nie wytrzym ały...

W chodzi ciotka moja d żacżyii* bawić się z 
kagi^rkjem.

—  Niechże d o d a  słucha — okropne dzieje, a 
ciocia wie, skąd pan wraca, and ciocia nie zgadła­
by o czem opowiada!

—  Jakto ,o czem? O tetn odcięciu od świata 
— to przecież o...Lwowie.
; ■ łca,

K OM U N I K A  T  V.

P O D A T E K  OD W ZBO G ACENIA SIĘ.
W myśl ustawy z dnia 31. marca 1922 r. (Dz. 

U, R. P Nr 30. poz. 238) mają osoby. rb  >wiązane 
do zapłacenia podatku od wzbogacenia się z powo­
da odpłatnego nabycia nieruchomości, (z wyjątkiem 
tylko płatników, należących do kat gorji właścicieli 
gruntów o obszarz: do 43 ha) przesłać Izbie Skar­
bowej najpóźniej w  d n iu  30. s ie r p n ia  1922 r.

,szczegółowe .obliczenie podatku i podać w piem mię- 
;dzy innemi cenę, za którą nabyły odnośną n ie ru ­
chomość,. ■ . ,  -._p, ..... . ,

t Kto tę cępę poda niezgodnie z prawdą, ulegnie
; karze pieniężnej w wysokości od jednokrotnej do 
dwudziestokrotnej sumy, na której utratę naraził 
Skarb Państwa w zakresie podatku od wzbogacenia 
się, albo w drodze sądowej —  karze pozbawienia 
wolności dó jednego roku. Kto natomiast p >da cenę 

j nabycia prawdziwie, wie naraża się tern na karę za 
popełnione swego czasu zatajenie części cery kupna, 

j Jeśli bowiem w dniu. w którym Izba Skarbowa
otrzyma .-'zczegółowe obliczenie" podatku od wzbo- 

igacenia się, zawierające prawdziwą cenę kucną, w’a- 
idz* skarbowa bądź wcale jeszcze nie będzie miała 
skądinąd wiadomości o zatajeniu części ceny, bądź 

(wdroźore dochodzenia nie będą jeszcze zakończone 
orzeczeniem pierwszej instancji, to postępowanie kar­

mę w przedmiocie zatajenia części ceny nie będzie 
.wdrożone, względnie nie b ,d z :e dalej prowadzone. 
Dotyczy to zarówno płatnika podatku od wzbogace­
nia się (nJjywcy nieruchomości) jakateż innych osób, 
współwinnych zatajenia.

D y r e k c ja  P a ń s t w u w e g r  In sty tu tu  D en ­
ty s ty c z n e g o  Podaje do wiadomości, że Kanceiarja 
Acgoź Instytutu (u!. Marszałkowska Nr. 151 w War­
szaw ie) przyjmuje zapisy na rak akademicki 1922/23  
do dnia 15. września r. b. Do podań na le ży  dołą­
czyć: 1) świadectwo m turaine, 2)  m e t r y k ę  urodze­
nia, 3 ) 3 fotografie, 41 świadectwu wojskowe dla 
mężczyzn i świadectwo z prac społecznych dh  ko­
biet. Początek roku akademickiego 15. września 
a wykładów l -g °  października 1922 r. Rars nauk 
4-letni

(Budowa wielkiej stacji 
radiotelegraficznie].

Praca nad u k o rz e n ie m  wielkiej stacji radjo- 
! telegraficznej w  W arszaw ie jest w pełnym  toku. 
Stacja ta mieścić się ma w  forcie C ytadeli 2-A. 

'C ałkow ite  urządzenie dostarczone zostanie na mo- 
'Cy um ow y przez am erykańskie Tow . ,,Rad.io C or- 
*Poiation“ . A paraty dła nowej stacji już przew ie­
z io n e  z Ameryki do G dańska. W krótkim  czasie 
ukończona będzk budę wa stacji nadawczej. Moa-

taż w ież jest rów nież rozpoczęty  i do końca roku 
bieżącego stanąć ma 5 wież. Stacja odbiorcza 
znajdow ać się będzie koło G rodziska.

Na w ybrzeżu Am eryki północnej oddaje „R a­
dio C orporation11 do rozporządzenia Polski 1 sta ­
cję nadaw czą, k ió ra  jednocześnie będzie stacją 
odbiorczą dla depesz z Polski. Koszt całego nr za­
rządzenia obliczono na 1 miljon dolarów . W ielka 
stacja radiotelegraficzna zostanie praw dopodobnie 
uruchom iona p rzy  końcu r. b.. najpóźniej zaś w  
p ierw szym  kw artale  roku przyszłego. (AW.)

Projekt rozszerzenia sieci telefonicznej. Min. 
poczt i telegrafów  w szczęło akcję w  celu otrzy­
mania kredy tów  na budow ę linji telefonicznej z 
W arszaw y  do W ilna. Z kół m iarodajnych jnlo-- 
mują rów nież, że istnieje zam iar budow y now ych 
linji telegraficznych, łączących W arszaw ę z G. 
Śląskiem  i Kresami Wschodnimi. P rojek tow ane 
jest rów nież stw orzenie drugiej lind telegraficznej 
■do K atow ic i Gdańska. (AW.)

m ł t w E m i m ś E *

Nadesłane.

„Jej kaprys"
je s t  to  p r z e c u d n y  m e lo d r a m a t w  6  a k ta ch , 
d z ia ła ją c y  n a str o ja m i, k tó r e  z m ie n ia ją  s ię  

z k a le jd o sk o p o w e m  u ro zm a icen iem . 
W y ś w ie t la ją  o b e c n ie

w Marysieńce i Koperniku^

Olbrzymi spadek wartości 
waluty a u ̂ trackiej ■

Praga. (PAT.) „P rag er T ?gb ,a tt“  donosi z 
W iednia: Od w czoraj zapanow ała na giełdz®
wiedt ńskicj nieopisana panika. W szystk ie  zag ra ­
niczne dew izy poszły  z b łyskaw iczną szybkością 
w  górę, przyczem  kurs ich na giełdzie w iedeń­
skiej by ł w yższy, aniżeli odpow iada to relacji ko­
rony  austriackiej do obcych w alut na giełdzię zjr^ 
rychskiei. P o p y t na obce w alu ty  był na .giełdzie 
w iedeńskiej tale duży, że nie m ożna było ustalić 
k u rsu  w obec braku jakiejkolw iek podaży. Zakupy 
w alu t i dewiz zagranicznych czynili nietylko 
kupcy i p rzem ysłow cy, lecz także i p ry w atn e  0-  
soby, przyczem  płacono każdy  żądany kurs. P a ­
nika na giełdzfo odpow iada nastro jow i w śród  lud­
ności, k tó ra  pozbyw a się pieniędzy austriackich, 
czyniąc wszelkiego rodzaju zakupy. Koronę cze­
ską płacono w e W iedniu przed potodniem 680, a 
w  południe kurs jej-doszedł już do 850. D olar 0- 
siągnął kurs 33.000, frank szw ajcarski 6480, funt 
szterlingów  140.000, m arka niem iecka 75. C ha­
rak te rystyczną  dla nastro jów  giełdy w iedeńskiej 
by ła  okoliczność, że na przyk ład  zw yżka korony 
czeskiej trw a ła  n ieprzerw anie, aczkolw iek dewizy 
praskie na giełdzie zurychskiej spadły  w kursie. 
P rz y  zam knięciu w czorajszej fciełdy w iedeńskiej 
płacono następujące k u rsa : KorA, czeska 840, funt 
sztęrl. 155.000, dolar am er. 36.000, m arka iriem. 79, 
frank szwajc- 6900, m arka polska 6.25, kor. w ę­
gierska 27.

I7.n rubrykę fe redakcja n’w bky?.? o4pov»!-*<l«iatnoW:.

P od ziękow an ie .
W szystkim , którzy oddali o -ia tn ią  przysługę 

naszej nie dżałow anej p am ięc i, p rz td w cześ  ie 
zmarłej żonie i m atce błp. Sabinie FrS k e : sk ła ­
dam y na te, d ro d ze  serdeczne „ B .g  : ap lać" . 

I n ż y n ie r  A b rah am  F i& nkel i d z ie c i .  
B orszczćw , w  lipcu 1922

KONKURS N A  PLAKAT!
W ie lk o p o ls k a  F a b r y k a  Ż a i-ó tw e k  E l e k t r y *  

c e n y c h  „ A M P l U 1 T-wo Am.iry.caiielro--Glsi.ie si-ka 
Akc Byig szcz, igr sza niniejscein konkurs na plakat 
reklamowy dla swojej firmy na następujących warunkach:

I. Wielkość plakatu (iOxu cm.
II. W treści zaznaczyć t ; l  produkcji: metaIo.ve ża­

rówki ele tryczn*.
III. W mo ywach uwzględnć możliwie barwy ame- 

ykańsko-polskie, lak ze względu na brzmień e ra-zej
lirmy, jak i organizatorów S-.i polskich reemigrantów 
z Arna ytri.

IV. Pracę należy opatrzyć gndfem.
V Nazwisko nadesl ć w osobnych koujrtach  za­

opatrzone godłeir. prrey.
VI Termin nadzytania prac up?y wa z d. 5. sierpnia br.
VII Nagrody oznacza się za n ijleps ą prapę mkp. 

lbO.OOO; za drugą mkp. 100.000, a m ,p. 100.000 aa roz- 
<iz atu podług uznania komitetu sędziowskiego do którego 
należą: Wp. Lubelski artysta-rzeźbiarz, Poznań. V»p. pio- 
iesor Procajł uicz, Bvdgoezcz. Wp. pruf. Siestizeńczewicz 
arlysta-mal .rz, Pozntń V p. Staaisłatu Raczk.ew.cz, pre- 
. es rady nadzorczej Ski.

C łonkowie rady : Wp. Władysław Mazarski, inżynier 
dyplouiowauy, B dgosz:z. Wp. Józef Uroda, kupiec Byd­
goszcz. Wp. Rafał Kukliński, dyrzkiop techn., Bydgoszcz

I race wyróżnione, lecz nienagrodzone, f rma ma 
prawo zatrzymać a wynagrodzeniem S50Ó0 mkp. Pozostałe 
p ace hęią  do zwrotu.

Prace należy n d av lsć  po? adresem Prezesa Rady 
Nadzorczej S-k p. S t a n i s ł a w a  ( .z k i c w i c z ^ ,  
P o z n a ń ,  M i e k i e n i c z a  i  4 , S7b

Nadesłane^

D la tych w szystk ich , 
którzy pozostali w e Lw o w i \

Ś w i e t n y  T e a t r  R o z s i a t t o ^ c i

R O l B D H I E I I f l
ffPlMŚiillKBi ( i i  Filtiii)

Crdzisncie (iŵsz czy peiotd) w Ksytyrn cafpzyhii
S«rit! nim a«(R \ę\ ił ftm. ttg i

F ie r w sz  Arzędni a r ty śc i. O rk iestra  26 p. p.
M'skrzyń- w strzelaniu. 2) B ł.ikaw iczny mai rz. ») Na 

■ zcziidłach. 4) P eśnia.ka. 5) Tińce amer. 6 Sp ewaczka 
op.-;. 1) Taneczne fant zje 8) -kt iluzjon. 9) Skrzypek 
,v •-■gier. 19) Polski kom:k. 11> P %nc -ang. duet taneczn.

12) Pikantna farsa »Oj ten m« ar >a.,
P o c z ą te k  o  g o d zin ie - 20-tej. 7T

ZAPISKL
Numer czerw cow y „Przeglądu warszawslde-

go i x r z ^ ^ i ;i;tja ^w stępie ,a|tyikuł prof. Kleinera 
„T reść  i forrna w  poeżji“ , trak tu jący  t e m ^ z e  s ta ­
nowiska^ J raczej form alnego i m etodologicznego. 
P ra c a  ar."B orotvego pt. „O ryginalność w  p rzek ła­
dach B oya“ , jest św ietnvm  przykładem  celowego, 
konstruk tyw nego, idącego w parze z odczuciem 
estfctyczncm, stosow ania m etody filologicznej. Zda- 
tnósć narzędzia zależy od dłoni, k tó ra  się niem 
posługuje- Rzemieślnik, uczony m anipulacyjny 
nagrom adzi moc surow ego, nieprzj.-iclatnego m ate­
riału , gay dr. B orow y cały  z benedyk tyńską  p ra­
cow itością zeb ran y  m ateria ł w yzyskuje  przej­
rzyście i bez re sz ty , widcazując ,.arcv sarm atyzm 4' 
.Boy‘a, w irtuozję synontmiki, zb ratan ie  z m ow ą 
pospolitą ; spolszczeme nazw, „rekordy  sztukm i- 
strziow-sfwa Językow ego", „stylizacje" staropolskie. 
D alsze rozdzia ły : „Po polsku, po Krakowsku 1 po 
sw ojem u11 (niezw 3rkłe in teresujący i pouczający), 
„O m yłki i popraw ki11, „N ervus v itae“ . Pozatem  
znajdujem y wr nrze art. K ołaczkow skiego o „Bo­
lesław ie Śmiałym"1 i „Skałce" W yspiańskiego, 
w ięrsze Karskiego, dalszy ciąg „D rzw i zam knię­
ty ch 11 Rittne-ra. W  dziale kroniki doskonały p rze­
gląd powieści P iw tńskiego (zw łaszcza recenzja 
„Zbrodni11 Zdzicr.howskiego) R eferat iea ira lny  n a- 
leżwł-aby p rzew ietrzyć  i odśw ieżyć. wj.

S k a f a n d e r  okazał Się Nr. 20 i 21 przynosi 
nieznane" sceny dramat yczne Stanisława Wv; p iń sk ie ­
go p. i. „Wiimar*, stanowiąre prz«dłiżenie .W y­
zwolenia", a rozgrywające się pomiędzy Konradem- 
Mickiewicziem, Goethąm, M ifisiofelesem  i Odyńcem. 
Sceny te opatruje w komentarz, prof. Tadeusz Sinko, 
W dziale poezji uipierzcza Skimander v/iersze K. tfu- 
rarskiego, J. K Uakowic/a, M. G. Karskiego, Z. Kar­
skiego, S. Napicrskiego, M. PawiikowsSiei, L. F fo- 
horsk!ego-Okołowa, F. Pntysieclęiego, A. Stonlmskiego, 
K. Wierzyńskiego; w dziale prozy —  opowadania  
St. Balińskiego p. t. „Tajemnica duetu m iłosnego11, 
fragmenty nowych pr.wieści J. Iwaszkiewicza („ffilary 
syn Iu:halteraK i R. Jaworskiego („W rsele hr. 
Orgaza"), dalszy ciąg pow.eści J. M, Rytarda 
.W niebowstąpienie": odpowiedź polemiczną S„ Ku- 
szetewskitj na artykuł L. Piwińskiego w sprawie 
Jacka Londona; przekład studjinn G K Cheistertona 
o Kiplingu (W. Hofzycy) i i.
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Z B O Z A
ŚIEMIE BZIE,

M d  i r i i iw e j ! ziiranieznei
p rzy jm u je  tś

S. fi.
Lwów, ul. Kopernika 20.

oraz filja w jarosławru.

Papiery gumowe | 
S t a n i s l a n '  A B Ł
Lwów, Legionów 11. Filia: Sykstuska 3.

3 7 4 1

S t a r a s .w i s  k r z e m i e n i e c K i e  . g ł a s z i  K s n z u r i .
ina posady 2-ch ilrogomistrzów samorządowych wvmagane: 
wykształcenie n fcsze techniczne i praktyka drogowa. Po- 
ibory* według X. stopnia służbowego urzędników Państwo­
wych, na kresach ze wszystkimi dodatkami. Koszta po­
dróży-w sprawach służbowych opłacane według rzeczy­
wistych wydatków. Zgłoszenia z zhłą zeniem krótkiego 
życiorys*! i odpisów świadectw o wykształceniu i prakty­
ce oraz dokumentow, stwierdzających Stan rodźmy nad- 
;sył ć do dnia 15. s erpnia rb, pod adresem; Krzemieniec 
‘■Starostwo-Wydział drogowy, 2116

Robotnice
przyjmie natychmiast

pod korzystnymi warunkami 
FABRYKA KOHSERW  

firm y  K n c k e r  i  H o f i i n g e r  
w e Lwow ie, ul. Żółkiewska 173.

(?-o rogU-rą). 2157

S£

Polityka
m i e s i ę c z n i k  “  ■

pod redakcją posła JANA BABSKIEGO

in fo rm u je  w y c z e r p u ją c o  o  c a ło k s z ta ł­
c ie  ż y c ia  p o l i ty c z n e g o  i s p o łe c z n e g o  

R z e c z p o s p o lite j  P o ls k ie j .
D o nabycia we w szystkich księgarniach  
i w administracji „Kurjera L w ow skiego*.
Skład głów ny na M ałopolskę W schodnią

Księgarń a SŁ Rshmana, Lwów 
ul Rutawskiego.

BEDNARZY
r s a t ^ c t i s i i ł i s s s t

pod korzystnymi warunkami

FABRYKA KONSERW 
firmy Rucker i Ho llnger 
m  Lwowie, ul. Rulewskiego 8

0
d o  lu to w a n ia  p u sz e k  p o  z a k u je  i p r z y jm ie  
n a ty c h m ia s t , p od  k o r z y s tn y m i w a ru n k a m i

FABRYKA KONSERW
firmy. Rucker i HLfllnger ai5, 
ve Lwa wie, ui Ruta m  kiego i

L. 465/22.
W y d z ia ł  p o w ia to w y  w  H o r o d e n c e  

rozpisuje

K O K ^ U B S
n a  p o s a d ę  2139

konduktora drapega r. H ■rodenci
z poborami X, kategorji piać urzędników  

państwowych.
Warunki przyjęcia:
1. O byw atelstw o polskie.
2. N ieprztkroczony 40 rok życia.
3. Znajom ość języka p o lsk ieg o  i rusk.
4. Fachow e uzdolnienie.
Podania udokum entowana z d o łącze­

niem życionrsu należy nadsyłać do Wy­
działu pow iatow ego w H orodence do dnia 
15. sierpnia 1922.

A bsolw enci kursu dla drogom istrzów, 
oraz z dem obilizow ani i inw alidzi w ojsk o­
wi z uzdolnieniem  fich o w em  mają pierw­
szeństw o. V. P rezes: K s. E. B la d o w sk i.

|. KAJANA

Narodowa demokracja 
a Galicja wschodnia

d o  n a b y c i a
w administracji Kurjera Lwowskiego i we wszys - 

kich księgarniach.

O n a  S O U  W f c p .

O u a  Alcbasier na- 
t  ]« gębom Snietrą 
biafoii 1 kofgsswsuj* 
| t  iMsueiem.

trgrOB SlrM̂
H. > M. Cegielski 

w Poznaniu.

K u p n o  i sp rz e J ;* # -

s k in  kamienie, ma. 
SWB szyny, turbiny trausmis;! 
pasy motory ropne, iokomo- 
hiie, ęatry po cenach konke 
rencyjnych peleca: „Pilot*
Lwów Batorego 4. 126i

K ó z c e .

N a u k a i  w y c h o w a n i e .

;Ł# o r t  ~®—t n r  «>
■ “ m s t u f y  s e m in a e j a ! .  
zlej jesiennego terminu od 
i. sierpni?.. K e a l i t i h a e y j .  
asy szkół powszi chnysh od 
29. lipca. Zarząd: Stankiewi 
czowa, Zaeaaijewltza 3.

2009

&& u i*s kwalifik-.cyjuy we- 
«*> dług nowyct postano­
wień Kuratorjum szkolneg,. 
rozpoczynam 2G. lipca. Zgto 
■ zonia: Starikiewieżowa. Za- 
charew tcza 3. 21 1

P o sa d y  i prace.

p a . o M . ł i r  i f i z y k a  ,
■ szukpje gimnazjum Po­
wiatowe w Janów e Lubel- 
iklra. Wymagane absoluto­
rium, pożądany eg arnin nau- 
zycielski, praktyka szkolne. 

Pobory podług normnrHwyi- 
szych (Związku zawodowego). 
Mieszkanie zapewnione. In 
f i macji udzieli dyrektor Ma- 
jewsk , Lwów, Kr bw ska 3, 
bursa grunwa!dzk;>.

O d  a l w k o  dwu lal oofu- 
żale chora . oLetmea dru­

karska, wyniszczona chorobą,, 
nie ntugąc znsL&d przytułku 
w szpitalu ani w nieuleczalni 
z powodu przepał mania, u- 
prasza tą drogą o datki, z 
którychby mogła chodh r_ skrc- 
ŁiBie wyżyć. N ia e ja  BSe- 
c h i w n a .  VI1 szystcw datki 
przyjmuje Administracja „Ku­
riera Lwowskiego". 1446

E  p o w o d u  o s a ra .jttr.ie ~
n ia  <vv_ t j za radź, 

itarsza, l e p L z a  wdowa. 
/. łoszema „Przystań", <5a e 
'yżn? ad Drbhebyc-. : 115

y n . p ic  wszerz... • . 
dna a:ła wyj dzie r . : 

vieś. Może też nauczyć kro­
ju. Z głoszeria do adra n.sl, i- 
oii nod S m enoo-śó*. 2140

1 .<iup S m u tn y ,  stroi-wd 
fortepianów, Gflmielow- 

skiege 6, przyjmuje strojeniu 
i reperacje. 21/2

e t a b i a t y  .eKiii«e.il v,n- 
cz.i>'v;e zaś.vi r'c. nie  

ia imię N ewiadomski rran- 
fiszek, L. 65ł, z 18 marcu 
1921, podczas podróży z B 
(i iw do Lwowa zguri cm. 
Ł skawy m  lazca z-, b e z 
wynagrodzeniem złożyć w 
n lic j i państw ow i w ftri- 

dich. 2 4 i

'Badajcie cennika/
" -ts

J S ó is k  ie ta z n y c !)
dta dorosłycf) i dzieci

u f ir m y

S H ntoni ę f ta ts f i iy
Swów, SoSieskiego 3-

uMtlA/i;,'.--'

SiM t e in
ci ni M i

pod kierunkioiu bdO

Dra Misczysława Puchalskiego
Źródło szczawy i/lazi8'ejf radjoaktywne kąpielą ielaziste 
borowinowe, słoneczne i leżalnia wiecie, gazowe, i {licowe 
solne, bydropatja i elektryzacjn. Choroby włwnętrzue 
nerwowe i kobiece. Cborych umysłowych, zakaźnych 1 
giuźiicztifch Zr.kład nie przyjmuje. Kuchnia dyeżstyczna, 
wygodne pokoję. z całodziennem utrzymaniem dla wypo­
czynku. Poczta telegraf i telefon. Wyjazd z Warszawy o 
8.15 rano z dw«rca wiedeńskiego Informacje Mokotowska 
45 m. 7. od 4—S, iei-fon 3P04, bib D'.7rekcia w N?,!eczosrif

H A C E L E
Pierwszej Polskiej Fabryki Hacel i 

„ F O D K O W A *  w Sosnow ca n 
wstępu ą najlepszym zagranicznym

O n j konkurencyjne. 406

łó tu k a ia i Polskiej pod zarządem  Józefa Racz ya&kie&o we Lwów*., u l  C tiorążczyzay l. 31. Redaktor odpowiedzialny.* Tanteasz SłretastJ.


